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strona ogłoszeniowa 400 Zt. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
F*- K. O . 141.690.

w e n

l.wów, dnia 28 kwietnia 1928.

Konjunktura gospodarcza.
W  końcu lutego b. r. został rozporządzę- 

p t n  P . P rezydenta Rzplitej powołany do 
riScia Instytut Badania Koniunktur Gospo- 
S e z y c li  i Cen, ma jacy u nas spełniać rolę, 

w  Stanach Zjednoczonych odgryw a 
? arvard Economic Society, w  Anglji — Lon- 
J 11 and Cambridge Economic Seryice, w  

,emczech — Institut fil r Konjunkturfor- 
ęhuns  j t. d. Już po dwóch niespełna mie­

lc a c h ,  po ukazaniu się powyższego dekre- 
u ■ zdołał Instytut w ydać pierw szą swą pu- 

. Akację, będącą pierw szym  zeszytem kw ar- 
^iktr „Konjunktura Gospodarcza”.

Szerszy ogół zainteresuje w  pierwszym  
^tdzie  opis obecnej koniunktury gospodar­
nej w  Polsce. W  szeregu publikacyj — a 
»nedew szystkiem  w  sprawozdaniach Ban- 
^ Polskiego i Banku Gospodarstwa Krajo­

wego _  znaieźć można periodyczną cha- 
^k terystykę sytuacji gospodarczej. W szyst- 

te źródła prześciga Instytut jednak ści- 
.*}e naukowem ujmowaniem zagadnień, fern 
^ekawsze więc muszą być jego opinje i 
■kioski.
■ Instytut stw ierdza, że na rynku pienięż- 

zaznaczyło się w  grudniu i styczniu 
g o rs z e n ie ,  które osłabło w  lutym, a w  po- 
,D̂ ie  m arca nastąpiło ponownie zwjększe- 

się trudności. Na ten w zrost stopy pro­
g o w e j  złożyły się — zdaniem I Asty tut u — 
V zwiększony import tow arów  y. zagranicy 
^  Związku z w aloryzacją ceł, 2) rozpoczę- 
,.le robót polnych w  rolnictwie oraz 3) zbli- 
<eńie się i rozpoczęcie sezonu budowlanego, 
h Trudnościom tym  mógłby zapobiec Bank 
j °lski drogą rozszerzenia akcji kredytow ej, 
i^hbardziej, że zwiększenie emisji bar.kno- 

wobec wysokiego stanu rezerw  tnogło- 
J* być dokonane bez obaw y ujemnych na- 
% s tw  dla kursu złotego. Stw ierdzenie te- 

Przez tak poważną instytucję naukową,

zasługuje na szczególną uwagę. Ostatnio — 
dodajmy — daje ślę' zauw ażać pewne od­
prężenie.

Ciekawe są badania Instytutu w  spra­
wie ruchu płac. W edług obliczonego prze­
zeń wskaźnika realnych płac robotniczych, 
w  ciągu 1927 roku, realna w artość płac po­
woi i w zrastała, tak, że w  końcu lutego w ar­
tość realna płac by ła okrągło o 5% w yższa, 
aniżeli w  pierw szej pb/owie 1925- r. Ponieważ 
również bardzo znńeznie w zrósł stan zatru ­
dnienia — (w przem yśle przetw órczym  o 
25%) — zdolność konsumcyjna mas robot­
niczych musiała się zw iększyć bardzo zna­
cznie. W zrosła również realna w artość płac 
urzędniczych. W połowie 1927 r by ły  one 
niższe o 20 —25%, od poziomu w  pierwszej 
połowie 1925 r„ obecnie zaś tylko o około 
10 procent.

Na uwagę zasługuje dalej opinja Insty­
tutu o przyczynach obecnej zwyżki ceny 
zbóż. Nie tłum aczy jej ani zwykłemi w aha­
niami sezotiowemi, ani w yczerpyw aniem  się 
zapasów. P rzyczyną jest zw yżka cen w  
Ameryce oraz w  Zachodniej i Środkowej 
Europie, w yw ołana przewidywaniem  p rzy­
szłego niekorzystnego urodzaju, w skutek 
złych obecnie w arunków  atm osferycznych. 
W  dalszym  ciągu zatrzym ują się autorzy 
dłużej na zagadnieniach eksportu produktów 
rolnych, a w  szczególności zw racają uwagę 
na wzmożony eksport nierogacizny.

Podczas gdy o spraw ach w ęglow ych 
nie dowiadujemy się naogoł z „Koniunktury 
Gospodarczej” rzeczy nowych, to na uwagę 
zasługuje opis położenia naszego hutnictwa.

Podstaw ą rozwoju hutnictwa jest rynek 
w ew nętrzny, stale się zwiększający, zw łasz­
cza wobec r< zwoju ruchu budo wlanego i in- 
w estycyj. Pew ne ujemne momenty w ykazu­
je eksport, m. i. z powodu wzmagającej się 
konkurencji Anglji. Ustał w yw óz do Argen­
tyny, do Japonji, zmniejszył się eksport w y ­
robów walcownianych do Danji, Chin, Fin­
landii, Łotw y i t. d. Jako na fakty dodatnia 
wskazuje Instytut na rozwój w ywozu blachy 
do Szwecji i Rumunii oraz na w zrost w y ­
wozu szyn do Jugosławii, ęo pozostaje w 
związku z umową kompensacyjną.

Korzystnie kształtuje się sytuacja prze­
mysłu metalowego, wskaźnik jego produkcji 
wyniósł ' lutym 1928 — 13.3, podczas gdy 
w tym że miesiącu r. ub. Rskaźnik ten w y ­
nosił tylko 104. Szczególnie pomyślną sy tua­
cję w ykazują również przem ysł elektrotech­
niczny, budowlany oraz przem ysł m ineral­
ny, zw iązany z budownictwem. Q mocnej 
tendencji w  budownictwie św iadczy nietylko 
zwyżka cen m ateriałów  budowlanych, ale 
również w zrost zatrudnienia w  przem yśle 
budowlanym oraz w zrost przewozów  kole­
jowych m ateriałów  budowlanych.

W  związku z  pomyślnie zapowiadają­
cym się sezonem budowlanym, przem ysł 
drzew ny zaczyna przystosow yw ać sio do 
potrzeb rynku krajow ego. W yw óz zaś do 
Anglji i Niemiec poczym  się poważnie kur­
czyć. W przem yśle włókienniczym zazna­
cza sic pewne osłabienie, które Instytut tłu ­
maczy przeliczeniem się w przewidywaniach 
tempa rozwoju krajow ej zdolności konsurn- 
cyjnej.

Oto są główne momenty opisu obecnej 
koniunktury gospodarczej. Listy tut poddaje 
analizie sytuację w ostatnich miesiącach, nie 
wypowiadając wniosków na przyszłość. 
W  obecnej początkowej fazie prac Instytutu 
i nieustalenia w łasnych m etod ostrożność 
tego rodzaju jest oczywiście ze wszech m iar 
wskazana.

7. innych prac, zaw artym i w  kw artalni­
ku, wymienić nfileży dział „Konjunkturą go­
spodarcza zagranicą”, który  stale będzie 
umieszczany, a Ktorego niema dotychczas 
w  żadnym z naszych w ydaw nictw  gospo­
darczych (coraz notabene liczniejszych). 
Ponadto znajdujemy w  om awianym  tomie 
kilka cennych prac metodologicznych E. Li­
pińskiego, St, Pszczółkowskiego i L. Lan­
da ua. Ze względu na to, że są to w  nauce 
polskiej 'rUdne z pierw szych przyczynków  
do tworzącej się nauki o koniunkturze, na­
leży je powitać z tern większem uznaniem. 
Pożądauem byłoby więc również w prow a­
dzenie działu omawiając eg i m akgiczne pu­
blikacje zagraniczne.

W  „Koniunkturze Gospodarczej” o trzy­
maliśmy niezwykle cenną publikację nauko­

wą, posiadającą lównoczesnie niepoślednią 
w artość praktyczną dla zorientowania się 
w  aktualnej sytuacji gospodarczej. fli Ł

W|lywy 2 lin io  o o i e n j e l  i n i w l t i r
Wpływy z danin publicznych i m ono­

polów za drugą dekadę kwietnia 1928 wy­
niosły ogółem  66 miljonów złotych t. j. o 23 
milj.jny zł więcej, niż za drugą dekadę 
kwietnia 1927 r. W tem  wpływy z danin 
publicznych wyniosły 41 miljonów, wobec 
26 miljonów złotych, wpływy zaś z m o­
nopoli 25 miljonów złotych, wobec 17 mi- 
jjonow złotych za drugą dekadę kwietnia 
1927. M onopole dały więc za drugą dekadę 
kwietnia ly28 o 8 mdjOnów złotych więcej, 
daniny publiczne o 15 miljonów więcej niż 
za drugą dekadę kwietnia 1927.

Z  s e j m j  i m  m i m
O godz. 10.30 rozpoczęły się w czoraj 

dalsze obrady sejmowej Komisji budżetowej. 
P rzed  porządkiem dziennym przewodniczą­
cy pos. B y r k a  zawiadomił o przesłanych 
do Komisji wnioskach.

Następnie zabrał ąlots podsekretarz sta­
nu M inisterstwa Komunikacji inż. C z ap s k i 
i ośw iadczył się przeciw k o  proponowartym  
przez referenta podwyżkom w dziale docho­
dów  p rzew ozu  osób  i to w a r ó v .

Z kolei zabrał głos dyrek ter D eparta­
mentu adm inistracyjnego M inisterstwa Ko­
munikacji inż. G a ł e c k i ,  dając w yjaśnie­
nia w  spraw ach persona! iych. M ówca 
stwierdza, że pod względem liersonalnym 
kolej osiągnęła w łaściw ą normę. Stopień ko­
rzystania z urlopów znacznie się powiększył 
mimo zmniejszenia personalu, co św iadczy 
o ulepszonej organizacji kolejnictwa. Nie­
słuszny jest zarzut, jakoby M inisterstwo ła ­
mało obowiązujące ustaw y, ale rodzaj p racy  
w  kolejnictwie jest taki, że ustaw y o 8-go-
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ESKADRA.
Powieść.

jy Muszyny, utrzym yw ane w  dobrym  sta- 
działały bez zarzutu dzięki energji Sikó- 

którego przedstaw ił do! odznaczenia' i a- 
w raz z; Szyilłiuigiein, Święcickim i kil- 

hiiiiyjnh
Praca, szła) -sprawnie i bez nieporozumień 

j^fooiwytóh. Eskadra, wymieniana już kiillka- 
^N iię , w  rozkazach armii, zgodnie z d:aw- 

tr adycją za  czasów  Langa, agiąjS. jak- 
(ja^Uszą reputację. Gieirljićz móigl być z nięj, 

A le.-S^PtoizIoSjł nadal sam. 
je Rozm owy między oficerami milkły za 
li ĵ0 zbliżeniem się; przy wspólnym stole w 

acu Białobrzeskim panow ało w  obecno- 
ń;t  d°w ódcv zaw sze nieprzychylne milcze- 
Zą ’ ? S(fy tylko w staw ał i odchodził, szedł 
Qdetlrn gw ar zmieszanych głosów: czuł, że 
ńjjj 'chnęli z ulgą i dopiero teraz  są swobo- 
bw Jega Próby wciągnięcia kogokolwiek do 
';*ko°Avy P°za służbą, spotkały się z tak 
V]j ^ Cznemi odpowiedziami z Ich strony, że. 
ple , . ^ e *eg0 zaniechał. C/.-.isc n tracił już 

c° ż u diabła zawinił tym  ho 
Vńdttl'< — Nie prosił i nie s ta ra ł się o do­
ki f ^ Vo eskadry ; otrzym ał rozkaz objęciai l, "------  ̂ 'Y ak każdy inny.
(rajy 'astanaw iał się 
W  L-iąć i przywi:
I s t o t y .

w  jaki sposób Lang po- 
przyw iązać do siebie ten zespół 

a taki' w rogi dla nowego do -

Co on zrobiłby na mojem miejscu? -

pytał sam siebie w  niejednej sytuacjb A.le z i 
mało znał Langa, aby to przewidzieć.

Kiedyś miał nieostrożność w  obecności 
pana Białobrzeskiego w yrazić się ironicznie 
o tradycyjnym  przesądzie niefotografowa- 
r.ia m aszyny i jej załogi bezpośrednio przed 
lotem. Zdanie to spotkało pogardliwe uśmie-*1 
chy oficerów, a Święcicki w yraźnie w zru­
szył ramionami. .

— Dlaczego? — spytał kapitan później 
Szyllinga. — Tadeusz zaprzeczał początk>  
wo, tw ierdząc, że nie zauw ażył nic takiego 
w  zachowaniu się innych.

— Pan kapitan tego nie pojmuje? — po­
wiedział wreszcie, p rzyparty  do muru. — 
B yć może, iż nie każdy z nas w ierzy, że 
takie zdjęcie skończy się dla niego katastro­
fą, ale widzi pan: taka jest tradycja. Pan tę 
tradycję zwalcza... Pan zdziera te zasłony 
rom antycznych fantazji, w  które ubrał lo t­
nictwo podziw ogółu, które stworzyli pier­
w si pionierzy powietrza, które nam w eszły  
już w krew . Pan — jeśli mam być szczery 
—- jest za mało pilotem, a za bardzo w ojsko­
wym . Pan nas traktuje tak, jak trak tow ałby  
pan oficerów swojego szwadronu kawalerji, 
albo kompanji piechoty, albo swęjej baterji. 
To. nie z n c c z y  — źle. Lg są niuanse, k tóre 
truidlno u«ąć. Traktuje naiapan, jialkwojsko. To 
znów jest w alka z tradycją: w  lotnictwie 
wszystkich armji warunki tej nowej broni 
stw orzyły stosunek bardziej — że tak po­
wiem —■ sportow y. Nie uważano nas za w oj­
sko w calem  tego słowa znaczeniu: mieliś­
m y i m am y jeszcze , po dziś dzień, cały  sze­
reg uświęconych zwyczajem  swobód, sza 
nowanych milczącą umową przesądów,

zwyczajów i praw , które dzięki takim w ła- 
śtife jaik pan dbwódcom, zaczyniają zanikać. 
Ja nie przesądzam, czy to  jest z korzyścią 
dla armji, czy nie: ja tylko stw ierdzam  fakt. 
W szystko to jest dla pana kapitana obce. 
Między sobą możemy śmiać się z przesą­
dów, przy kimś postronnym  — nigdy!

Tak, Szylling miał może Lochę racji, 
Alę to nie było- w szystko. I -kapitan- Giorlicz 
ni# mógł dotychczas odnaleźć drogi do ser­
ca swojej -eskadry.

Zadzwonił. W szedł ordymaus, trzym a­
jąc w jednej ręce w yczyszczony rren.cz i 
buty; a  w  drugiej tacę ize - śniadaniem, którą 
Postaw ił na stoliku przed1 łóżkiem.

— Panowie oficerowie wstali1? — za­
pytał G-ierillcz.

  E, ©oby nie? — powiedział po dłuż­
szym  namyśle ,.,Jaś’‘, kt-óire^p-ą nie można 
by]o n-a-uiczyć w  żadem -sposób sub-oiridynacji1. 
Kaipiitan zżym ał - -lię naieraizi na- tego1 rodzaju 
odpowiedzii i! wtcałie nie' w ojskową -postawę 
sy W iird y in rn sa . Ale dźiiiś był wyjątkowo 
dio-brze usposobiony i rozpływ ająca się w 
uśmiechu poczciwa) tw arz „Jasia” niie iryto- 
w a ła  gtWwcale, (Dllai Gierticza każdy sizęre- 
RowieC b y ł Jasiem).

— Pani poruicizlnik Brz.ezińsk: -cekaj-om, 
już bedzie1 z goidizina, -nai pana kapitana — 
ciągnął dalej żo-M-erz. — Tylko- jesee pan 
Poirucniik Szylling nie ś-niaddli,. -ale pewno 
w-stanom zarai, bd  już -panienka St-etfcia od 
niiiclh w ysla — zmirużył figlarnie jedno- oko 
z tak zabaw ną m-in-a, że  Gierlicz -uśmiechnął 
się; mimo w-oli.

— Jaka znów panienka? — Go- ty  ple­
ciesz ?

— Bo-gać tai plotę. Cy to p iersy  -r-aiz1?
Gierlicz zdziwił się O żad ie j panience

nie słyszał dotychczas.
— Pew nie pokojówka — pomyślał. Nie 

wyipa-dtiłO' pytać te-goi plotkarza Jaisiai
— Głupstwa1 pleciesz! — nas-rożył się.
Jaś zrobił płaczliwą minę i milczał o-

brażony. .
— - Idźino- jpol samochód - powiedział 

kapitan- kończąc pić kaiwę. — Jai będę- zaraz 
igotów. Zabierz mój kombinezon' d!o' auta.

M ył się szybko w  zimnej, pachnącej 
ziołami wodzie. Mmiowoli myślał ó  -owej 
pannie -Stefci; Nie znał Szylłiniga z tej stro- 
-ray;, choć obiły mu się,.o- uszy, plotki1, o- jego 
„sziczęściu do kobiet”.

U.b'i;ał się i! w yszedł na korytairz, Zapu­
ka! do drzwi -Brzezińskiego-, który zajmował 
sąsiedni pokój wraz: z Jabłonowskim.

— W ejść! — odpowiedziano z w e­
wnątrz.

W tej samej chwili z bocznej galerii, łą­
czącej *sję iz korytarzem , nai który w ycho­
dziły dlrizwi piok-oijów -gościninych, zajętych 
praez oficerów, w padła -nań zdyszana', za ró ­
żowiona.- dziewczyna, potrącając go silnie.

— Ach, przepiraisz-am — zmieszała się.
— Rr-oiszę... panno- Stefciu! — zary zy ­

kował.
O, :pan mnie zna? — spojrzała na 

niego wieliki-emi, zdziwionem1' odziasni1.
— No-,, meizupełniie: nie wiem .naprzy- 

klad) k to  paniii jesit...
— A, to zupełnie -tak jak ja: ja też nie 

wiem, kto- parni jest.
— Śmiało -— pomyślał. — Chce-, żebym 

jej się przedstawił, -czy -co? (C- Ł- n-)



dzinnym dniu pracy niekiedy nie można 
z całą ścisłością zastosow ać. Podobnie ze 
względów formalnych i zasadniczych, nie 
m ożna przyznać dodatków m ieszkaniowych 
dla pracowników nieetatow ych

Dyrektor Departam entu mechanicznego 
iuż. S k u p i e  w s k i  daw ał wyjaśnienia 
w  sprawie premii, od zaoszczędzenia węgla 
i w  sprawie szmelcu żelaznego. Na zarzuty 
pos. K u r  y  ł o w  i c z a, że M inisterstwo m a­
ło troszczy sic o w ynalazki zagraniczne 
i krajow e, dyr. Skupiewski odpowiedział, 
że nie ma żadnego poważniejszego w yna­
lazku w  tej dziedzinie, o którym by M inister­
stw o nie wiedziało i ktoregoby nie próbo­
wało.

Następnie zabiera głos podsekretarz sta­
nu M inisterstwa Skarbu G r o d y ń s k i, o- 
św iadczając co następuje: Pan r e f e r e n t
oraz pos C h ą d z y ń s k i  postawili wnioski 
zmierzające do podwyższenia w ydatków  
blisko o 23 miljiny złotych, a jako pokrycie, 
żądają równoczesnego podwyższenia docho­
dów. M inisterstwo Komunikacji, opierając się 
na wynikach z roku 1927/28 oświadczyło już, 
że może podnieść dochody o 11 milionów 
i sumę tę zużyje na wydatki, k tóre  opierają 
się na tytułach praw nych już dziś istnieją­
cych. Należy pamiętać, że dochody brutto 
oparte na wynikach roku 1927/28, k tóry  był 
rokiem koniunktury, nie mogą być obecnie 
podnoszone. Dalsze podwyższanie strony 
dochodów miałoby bowiem być uznane 
za podwyżkę papierową. Jest jeszcze druga 
droga, aby zmniejszyć inwestycje, ale nie 
potrzebuję dowodzić, żc nie jest korzystne 
zmniejszanie inw estycyj na rzecz w ydatków  
eksploatacyjnych. Wobec zmniejszenia się 
w pływ ów  celnych, będziemy musieli żądać, 
aby preliminowane od koleji 73 miliony, b y ­
ły  w całości wpłacone do skarbu. Należy 
wiec obecnie raczej zmniejszać i Ograniczać 
wydatki, niż podw yższać budżet po stronie 
dochodowej.

Z kolei zabrał głos spraw ozdaw ca bud­
żetu pos. K a c z a n o w s k i ,  oświadczając, 
że zaproponował podwyżkę dochodów, opie­
rając się na wynikach eksploatacji z roku 
1927/28. Co do eksportu 'w ęgla, to referent 
podtrzym uje swoją kalkulację, k tóra u- 
względnia przeciętne staw ki taryfow e, w y ­
liczone przez M inisterstwo. Po omówieniu 
przez reierenta spraw y podkładów, spraw y 
Orbisu, oraz złomu metalowego, p rzystą­
piono do głosowania.

Frzedew szystkiem  przeniesiono z działu 
przedsiębiorstw  do działu administracji po­
zycje żeglugi powietrznej. Następnie oprócz 
wniosków rządowych, przyjęto kilka innych.

Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 
przystąpiono do obrad nad budżetem Minis­
terstwa Poczt i Telegrafów. Minister M i e- 
d z i ń s k i w przemówieniu swoiem zazna­
czył, iż budżet ten w  dochodach i w ydat­
kach przedstaw ia dość poważne zw iększe­
nie, Inwestycje jednak, makie są potrzebne, 
nie mogą być pokryte z normalnego budżetu 
i dopiero pó zaciągnięciu pożyczki zagranicz­
nej uzyska się możność poczynienia takich 
zmian, które postaw iłyby naszą pocztę i inne 
gałęzie tego resortu na wysokości zadania. 
Główną troską jest usprawnienie teletonów. 
N apraw a różnych braków  w ym aga jednora­
zowego wielkiego wkładu. T rzebaby na głó­
wnych liniach telefonicznych przejść z prze­
wodów nadziemnych na system  kablowy.

Spraw ozdaw ca pos. S o c h a  (Str. chł.) 
zaznacza, że M inisterstwo zaw arło z innenii 
krajam i \2  umów w  spraw ach pocztowych 
i że w  porównaniu do r. 1926, ruch poczito- 
w y  w zrósł o 7.5%, telefoniczny o 20%, te­
legraficzny o 2.5%, gdy liczba pracowników 
w zrosła blisko o 3%. Referent wnosi do 
budżetu szereg zmian.

W iceminister skarbu G r o d y ń s k i  o- 
św iadczając się co do różnych pro.pwzycyj 
spraw ozdaw cy, sprzeciwia się niektórym 
wnioskom. Pos. W y r z y k o w s k i  w ska­
zuje na konieczność założenia agencji pocz­
tow ych w  urzędach gminnych. Pos. C i o ł - 
k o s z  (P. P. S.) z uznaniem podnosi zasługi 
i ofiarność pracow ników poczty, telegrafu 
i telefonu i w  imieniu swego stronnictw a 
zgłasza szereg poprawek. Proponuje zmniej­
szenie w płaty  do skarbu, a w końcu domaga 
się wyjaśnienia od Ministra w  sprawie w pro­
w adzenia liczników' telefonicznych i poddaje 
ostrej k ry tyce spraw ę wprow adzenia no 
wych aparatów  w  Krakowie.

pełnić rozporządzenie tern, że w Dzienniku 
Ustaw mają być również ogłaszane uchwały 
Sejmu uchylające rozporządzenia Prezydenta 
Rzpltej. Przeciwko tem u wnioskowi oświad­
czyli się posłowie kiubu B. B., podnosząc, 
iż proponowana zmiana sprzeciwia się art. 
44*Konstytucji, wobec czego domagają się 
odwołania się do komisji konstytucyjnej o 
opinję w tym względzie. W wyniku dysku­
sji przyjęto w porozumieniu z referentem 
wniosek, w myśl którego całą sprawę prze­
kazano do rozpatrzenia wspólnem u posie­
dzeniu połączonych komisyj prawniczej 
i konstytucyjnej. Posiedzenie to ma się od­
być 8 maja.

Następnie poseł L i e b e r m a n  zrefero­
wał projekt noweli w sprawie ograniczenia 
egzekucji przeciwko samorządom i zakła­
dom uznanym za zakłady użyteczności p u ­
blicznej. Ponieważ projekt noweli pom yśla­
ny był narazie jedynie dla b. zaboru ro­
syjskiego, przeto komisja poleciła referen­
towi, aby w porozumieniu z M inisterstwem 
sprawiedliwości i spraw^wewnętrznych przy­
gotował projekt noweli w tej sprawie dla 
całego Państwa. W końcu posiedzenia do­
konano przydziału referatów o 57 rozporzą­
dzeniach Prezydenta Rzpltej. Najbliższe po­
siedzenie komisji prawniczej odbędzie się 
9 maja. t

y mm

I sejmowej Komisji prawniczej
Sejmowa komisja prawnicza obradowała 

po d  przewodnictwem p. dra P i e r a c k i e g o  
nad projektem  noweli do rozporządzenia 
Pana Prezydenta Rzpltej w sprawie wyda­
wania „Dziennika Ustaw". Sprawozdawca p. 
L i e b e r m a n  postawił wniosek, aby uzu­

Ocena sytuacji, którą daliśmy w tem 
miejscu na podstawie pierw szych relacji o 
w yborach francuskich, na ogół spiaw dza 
się. W  ogólnych zarysach można' powie­
dzieć, że stronnictw a lewicy, radykali i so­
cjaliści, k tórzy do pierwszego głosowania 
szli oddzielnie, połączą się w przeważającej 
ilości okręgów przy ponownych wyborach. 
Drugie głosowanie rozstrzygnie o fizogno- 
mii przyszłej Izby, gdyż w  2/3 przeszło o- 
kregów  w yborcy będą musieli głosować po 
raz drugi. Na tej podstawie istnieje możli­
wość, że nowa Izba, o ile o siłę liczebną 
grup poselskich idzie, nie będzie się zbytnio 
różniła od swojej poprzedniczki, natomiast 
w  ram ach tych grup widz z gałerji parla­
mentarnej dostrzeże wiele tw arzy  nowych.

O ile można sądzić obecnie, głosy pra-

tych  z wyników głosowania. P rzyw ódcy 
komunistyczni Cachin, Doriot, M arty, Yail- 
lant — Couturier przechodzą do głosowania 
ściślejszego z bardzo niepewnemi szansami. 
Z pośród socjalistów dotychczasow y prezy­
dent parlam entu Bouisson przeszedł w  M ar­
sy lji olbrzymią większością 12.000 głosów 
przeciw  2.000. P rzeszedł również specjali­
sta w  kw estjach finansowych p. Vinccnt-Au- 
riol. Szanse w yboru przy ponownem głoso­
waniu mają m łody i utalentow any poseł Spi- 
nasse i znany adw okat paryski Torres. P, 
Compere-Morel może utracić mandat. P rz y ­
wódca radykalnego skrzydła socjalistycz­

nego, p. Żyromski, przepadł w  Paryżu.
Z pośród radykałów  i zbliżonych do nich 

republikańskich socjalistów przeszedł Briandi 
ogromną większością 10.700 głosów na 
13.50C głosujących Przeszli również w ice­
prezydent parlam entu Bouyssou i b. mini­
ster Franęois-Albert. P rzyw ódcy radyka­
łów Daladier, Chautemps Cazals mają pe­
wne niemal szanse w yboru przy drugiem
głosowaniu. Z nowych ludzi wejdzie p ra­
wdopodobnie do parlam entu rektor Sorbony 
Appel, św ietny mówca Forgeot, generalny 
sekretarz Ligi Obrony P raw  człowieka 
Guernut, natom iast senior radykalizmu fran 
cuskiego Ferdynand Buisson b. poseł Albert 
Milhaud i znakomity dziennikarz Piot nie
zdołali uzyskać mandatu.

Z praw icy m andaty uzyskali już przy 
pierwszem  głosowaniu przyw ódca Zwią­
zków młodzieży patrjotycznej Taittinger, 
pułkownik Fabry, były w iceprezydent par­
lamentu Pate, byli ministrowie Botinevay 
i Reibel. B yły  poseł Mandel, w swoim cza­
sie praw a ręka Clemenceau, przejdzie p ra­
wdopodobnie w drugiem głosowaniu, podo­
bnie jak i b. minister skarbu de Lasteyrie. 
Profesor Claude, który zamiast przemówień 
w yborczych w ygłaszał ,vykłady z zakresu 
fizyki i chernji, stoi pod względem liczby 
głosów na pierwszem  miejscu między k a i-  
dydatam i swego okręgu. B yły poseł R ay- 
naud, jeden z przyw ódca w prawicy, ró­
wnież prawodopodobnie uzyska mandat.

Na znamienny fakt, k tóry  w ydarzy ł się 
w Alzacji i Lotaryngji, należy zwrócić uwa­
gę. Oto przyw ódcy autonomistów alzackich, 
posądzanych o współdziałanie z Niemcami, 
mimo, że osadzeni zostali »v yięzieniu, uzy- 

! skali w  szeregu okręgów bardzo wielkie ilo-

schutz, jak oświadczył dr. Spiecker, 
staw ał pod dowództwem w orskewerr 
ra Wegmana, a  po powrocie tegoż do 
w ow ania czynnej łukcji w  Reichswehrż^ 
pod dowództwem  m ajora w  rezerwi" 
Schwarzkoppena. Dałej oświadczył 
Spiecker, że wymieniona dotychczas w Pr 
cesie cyfra 200 zabójstw  kapturowych, P 
pełnionych na Górnym Śląsku, jest bar® 
przesadzona, jednakże możliwą jest rzecze 
że różni polscy pow stańcy byli usuwani- 

W  oryginale powiedziane jest: » -  J  
digt w urden”. Jednakże niedopuszczalne 
jest nazyw ać to mordem, gdyż to. co s' 
w ów czas działo na Górnym Śląsku, by . 
działaniem ludu pod przymusem  nieodpao ■ 
konieczności, jeżeli można jakiś naród r‘»_ 
zw ać narodem znajdującym sic w s t a n i e j  
brony koniecznej, to właśnie lud górnośm ^ 
w  czasie powstania polskiego. WiedzieliśP”  
— oświadczył dr. Spiecker — że działań' 
my na Górnym Śląsku nielegalnie, jeżeli ch®'
dzi o literę praw a. W  dalszym  ciągu swoi1

wicy w zrosły, podniosły się również nieco i , . . . . . .sci głosow i mają szanse wyboru, gdyz p r ;yilości głosów komunistycznych. Dzięki jed­
nak nowej jednomandatowej ordynacji w y ­
borczej komuniści bardzo ciężko będą mu­
sieli walczyć o uzyskanie paru choćby 
miejsc poselskich. T aktyka ich, podyktow a­
na przez Moskwę a polecająca zasadniczo 
nie wchodzić z nikim w  kompromisy i u trzy­
mać wszędzie swoich kandydatów  przy dru­
giem głosowaniu, sprawiła, że socjaliści nie­
mal w  żadnym  okręgu nie oddadzą głosów 
swoich na komunistę. Takie postanowienie 
powzięła naw et znana ze swego radykali­
zmu federacja socjalistyczna departam entu 
Sekwany, rozgoryczona niepowodzeniem 
przyw ódcy partji Leona Bluma w  jednym z 
okręgów paryskich. W  okręgu tym  komuni­
sta Duclos otrzym ał 7700 głosów, Blum 
6000, dwaj kandydaci prawicowi po 3.000, 
radykał 1600. Socjaliści postanowili u trzy ­
mać kandydaturę p. Bluma przy drugiem 
głosowaniu lecz sytuacja jego jest bardzo 
ciężka, a w ybór zależy od prawicy, która- 
gotowa zechcieć pozbawić frakcję socjalisty­
czna dotychczasowego przyw ódcy.

W skutek taktyki, podyktowanej przez 
Moskwę komunistom francuskim, możliwy 
dotąd kontakt w yborczy między socjalista­
mi i komunistami niemal że został p rzerw a­
ny, a kooperacja między socjalistami a ra ­
dykałam i obejmie większą ilość okręgów 
i to nietylko południowych, ,v których grunt 
pod to współdziałanie jest specjalnie po­
datny.

Na kooperacji tej zyskają radykali bar­
dziej niż socjaliści. P rzy  kompromisach w ię­
ksze szanse mają zawsze stronnictw a środ­
kowe. które mogą w ybierać między P w ym  
i praw ym  sąsiadem. Dlatego można przy­
puszczać, że liczba posłów socjalistycznych 
nieco spadnie, radykali natom iast utrzym a­
ją się przy dotychczasow ym  stanie posiada­
nia, a może go naw et powiększą. M andaty, 
utracone przez skrajną lewicę, pójdą na do­
bro prawicy.

Jak widzimy więc, w brew  taktyce klu­
bów parlam entarnych i hasłom w yborczym , 
radykali i socjaliści odnaleźli się przy w y­
borach, co jednak nie przesądza o ścisłości 
ich stosunku w  przyszłym  parlamencie.

Jest rzeczą znamienną, że członek rzą­
du jedności narodowej i szef radykałów , p. 
Iierriot, k tóry  sam przeszedł w  pierwszem 
głosowaniu znaczną większością, zaw arł w 
Lyonie kompromis w yborczy z socjalistami, 
mający obowiązywać przy drugiem głoso­
waniu.

A teraz kilka szczegółów, zaczerpnię­

ci cugiem głosowaniu liczyć mogą napewno 
na. pomoc komunistyczną. Tak w ie: uwię­
ziony nauczyciel Rossę,• iedea z przyw ó 1- 
ców Heimatbimdu, otrzym ał 3.500 głosów, b. 
prezydent Sejmu alzackiego za czasów  nie­
mieckich, dr. Ricklin, znany se swoich w y ­
stąpień w  czasie w ojny na rzecz Niemiec, 
uzyskał 5100 głosów, adw okat Kraehling, 
znany obrońca autonomistów przed trybuna­
łami, miał głosów 5.400.

Przechodząc do faktów z dziedziny ra­
czej obyczajowej, należy stwierdzić, że lu­
dzie bogaci na ogół mieli powodzenie. Mil­
iarder Rotschild, bankier Stern, bogacz 
Achilles Fould, zdobyli m andaty w pierw ­
szem głosowaniu. Mniej mieli powodzenia 
kandydaci ekscentryczni, jak staruszek 88 
letni Andrieux, b. prefekt policji i poseł i świe 
żo upieczony doktor filozofii, a dalej przed­
siębiorca odczytow y Leo Pokles i aptekarz 
paryski p. Casłille, k tóry  aptekę swoją prze­
mienił w  lokal w yborczy i mimo wszystko 
znalazł 1300 zwolenników.

;cit
zeznań, dr. Spiecker zastrzegał się jedn^
kategorycznie przeciw  temu, jakoby hlia 
w ydaw ać jakiekolwiek polecenia dokonyAa” 
nia zabójstw kierownikowi organizacji boi®' 
wej i w ywiadow czej. P rzyznaje tylko, 
w pewnej sytuacji mógł udzielić instrukcJ1’ 
aby z danym  osobnikiem załatw ić się w 
powiedni sposób. Dr. Spiecker podkreśl 
przytem , że zw rot ten uw ażał za instrukcja 
nakazującą aresztow anie danego osobn'1'1 
i odstawienie go do obozu internowanych

W  tem miejscu, na zapytanie sędzia/ 
von łJauenstein, oświadcza kategorycz­
ne uważał on taką instrukcję za w yra *  
rozkaz usunięcia danego człowieka pfŁ- 
pozbawienie go życia.

Dr. Spiecker pow oływ ał sie w  dalsz:4' 
ciągu na to, że organizacje bojowe działa”  
nieraz samowolnie i popełniały m orderstw  
zupełnie niepotrzebnie, na dowód cz®^ 
przytoczył fakt, że gdy w ydał poleceń' 
kierownikowi organizacji Kobusowi, ^  
sprawdzono dokumenty plebiscytowe jak*® 
goś obyw atela zamieszkałego w Kreuzbh”  
su. ponieważ zachodziło podejrzenie, że, ^ Jj 
sobnik ten posiada dokumenty sfałszo^a®0 
w kilka dni przedłożono mu dokumenty ^  
w  oryginale. Na zapytanie, w  jaki spOS®* 
dokumenty zostały zdobyte, Kobus oświa® 
czył: Człowieka tego zabiliśmy i w  ten sp1, 
sób dokumenty zdobyliśmy. W ów czas & 
Spiecker miał zapowiedzieć kierowniku 
organizacji, że natychm iast rozwiązuje Re­
organizację. W ypłacono pobory miesięc*®' 
członkom .tej organizacji i rozesłano ich L 
domów. P rzykład  ten opowiedział dr. SpRc" 
ker na dowód, że na pierw szą wiadomość u 
popełnieniu m orderstw a, wystąpił on nie­
słychanie energicznie.

Na zapytanie, czy dr. Spiecker zawiad®' 
mił prokuraturę o m orderstw ach, które ^  
szły do jego wiadomości, by ły  komisa*

Z®

Skandaliczny proces.
W  sensacyjnym  procesie o m orderstw a 

kapturow e Czarnej Reichsw ehry, zeznaw ał 
wczoraj były komisarz Rzeszy na Górnym 
Śląsku w  okresie powstań i plebiscytu, a o- 
becnie kandydat stronnictw a centrowego do 
Reichstagu, dr Spiecker. Dr. Spiecker w y ­
głosił obpzerne expose o sytuacji państw o­
wej na Śląsku i ośw iadczył m. iu., że termin 
powstania górnośląskiego w  sierpniu 1920 r. 
był Niemcom z góry dokładnie znany. Mi­
nister Severing miał w ów czas sprzeciwić się 
zaopatrzeniu ludności niemieckiej na Górnym 
Śląsku w broń, i dopiero interwencja dra 
Spieckera, k tóry  specjalnie w  tym celu jeź­
dził do Berlina, doprowadziła do zgody rzą­
du Rzeszy na utworzenie Selbsfschutzu. 
Selbstschutz został następnie podporządko­
w any niemieckim władzom państwow ym  w  
ten sposób, że kierownictwo militarne za­
trzym ała dla siebie Reichswehra, kierownic­
two zaś polityczne złożone zostało w ręce 
dra Spieckera.

Następnie dr. Spiecker zaczął obszernie 
opisywać "terror, stosow any .-zetfomo przez 
organizacje polskie na Górnym Śłąskn i a- 
zasadniał utworzenie Selbstschutzu potrzebą 
przełam ania tego polskiego terroru przez od­
powiednie organizacje niemieckie. Selbsir-

R zeszy na Górnym Śląsku oświadczył, f  - 
nie czynił tego, ponieważ policja na O0 ’ 
riym Śląsku o m orderstw ach tych dob1̂  
wiedziała, a w ięc tem same miaia ^ . 
domość i prokuratura. W  ówczesny® ̂  
w arunkach jednak — ośw iadczył dr. SpR^ 
ker — uważałem  za konieczne u k r y ^  
naw et pewne czyny, wynikające z tego, 
ludności została dana broń do icki

Na to podniósł się obrońca oskarżony0*1' 
by w yrazić podziękowanie drowi Spieck® 
rowi, podkreślając, że iest on jedynym  cz* 
wiekiem odpowiedzialnym, k tó ry  nie w'a , 
się ukryw ać zarzuconych mu czy*1® ' 
W szyscy inni dotychczas starali się wsZel 
odpowiedzialność zrzucić z siebie:

Po zeznaniach dr. Spieckera prokur®  ̂
postawił wniosek, aby ue prccsłuchi* '^ 
już dalszych św iadków  na tem  it walk 
nośląskich. Obrońcy oo aur idzie 
czyli, że zrzekają sie przesłuchiwania 
świadków, obstają tylko przy  żądaniu PrZ'/ 
słuchania dr. Kobusa.

O d Wydawnictwa.
/I#Prenumerata w miejscu (bez a 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 &
Prenumerata zamiejscowa i ***& 

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 f?
Dla wojskowych polskich, 

ników państwowych i komunalnfP  ̂
nauczycieli szkół średnich i powsz& 
nych, oraz emerytów, prenuflit*0^ 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 & 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie u'ra 
z przesyłką, względnie dostawą■



U 011 Met generała.
, Po niedługiej, ale ciężkiej i męczącej 

g ro b ie ,  umarł we środę w  Brukseli, jeden 
j 1 sztandarowych ludzi antybolszewickiej 

były wódz naczelny „białych” wojsk 
I^.syjskich w r, 1920, generał-lejtnant Piotr 
^kołajew icz W rangel. P rzeżył w szystkie- 
j°. lat 48. Pochodził ze zrusyfikowanej ro- 
,zitiy szwedzkiej, której jedna gałąź w yw ę- 
r°Wała w XV wieku do Prus, druga zaś, 

p ad łszy  w Inflantach, przeszła na początku 
c 1JI wieku pod panowanie i na służbę 
aró\y rosyjskich. Opowiadają, że w  bitwie 
°d Połtaw ą stanęło naprzeciwko siebie 12 

„araz W ranglów: sześciu po stronie Karola 
, *1 i sześciu w armji jego przeciwnika, Pio- 
*a Wielkiego. Rosyjska gałąź W ranglów 
, ydała cały szereg nieprzeciętnych jednos- 
W — adm irała W rangla, vybitnego podró- 
2Kką i badacza polarnego, innego W rangla, 
hanego i zasłużonego m atem atyka oraz kil- 
11 Wcale zdolnych, a naw et utalentowanych 

^ isk o w y ch .
Pfotr Mikołajewicz W rangel urodził się 

a Litwie w dawnej gub. Kowieńskiej, dzie- 
kistwo spędził w Rostowie nad Donem, stu- 
la w yższe odbył w Instytucie górniczym, 

karjerę wojskową rozpoczął jako kornet 
u jednym z pułków gwardji cesarskiej. 
^  czasie wojny rosyjsko-japońskiej był ofi- 
Dflem ordynansowym  generała Renenkam- 
• a> a gdy wybuchła wojna światowa, zna- 
j?.2l się w śród wojsk, operujących przeciwko 
‘ Kuncom w Prusach Wschodnich, w randze 

Ifhistrza. Rychło zwrócił aa siebie uwagę 
I czelnego dowództw a sw ą dzielnością 

°dwagą i za braw urow y atak na baterję 
‘tyierji niemieckiej pod wsią Kauschen w 

..°bliżu Gombina, został udekorowany krzy- 
św. Jerzego. Awanse W rangla posu- 

. aią się teraz szybko; pod koniec wojny 
i już generałem  i dowodzi dywizją kaw a­
m i gwardji, a potem jednym  z konnych 
0rPusó\v na rumuńskim froncie. W  czasie 
■źewrotu bolszewickiego, w  październiku 

J roku, W rangel znajdował się na Krymie, 
ig zajęciu jednak Ja łty  przez bolszewików, 
^ t a ł  zaaresztow any i skazany za kontrre- 

°hicję na śmierć. Cudem tylko udało mu 
^  w tedy  w yratow ać; uciekł w góry i ukry- 
, al się tam aż do pojawienia się Niemców 
*a Krymie.
t Gdy po śmierci generała Korniłowa na- 
^ e,ne dowództwo nad zjednoczonemi bia- 

wojskami objął generał DeniKin, w y- 
H ri;ił się W rangel na jedno z czołowych sta- 
i }visk zbrojnego ruchu antybo^zeWick.iego 
l îako dowódca olbrzymich formacyj białej 
t^ a le r j i ,  które stanowiły gros wojsk de- 
^Kiiowskich, stał się niebawem postrachem

bolszewików. Na początku maja 1919 r. 
ją żbija w  puch X-tą armję sowiecką, pędzi 

Drzed. sobą aż do C arycyna, uwalnia od

° r- ZDZISŁAW ŻYGULSKI.

Franciszek Goya.
(W  setną rocznicą śmierci).

% ,^ rze(i niewielu dniami (15 kwietnia b. r.) 
1(jGiod2iła Hiszpanja uroczyście setną rocz- 
^  ę skonu Franc. Goyi, jednego z najznalo- 
^ Szych i najciekawszych artystów , jakich 

^ ł  dotąd półwysep pirencjski. 
i!t Francisco Jose de Goya y Lucientes 
\  ®ził .‘ ię w  r. 1746 we wsi Fuerhedotns 
^  ®°bliżu Saragossy. Ojciec jego był ubo- 
jfc(j Wieśniakiem. Młodość Franciszka była 
djjv ehi pasmem burzliwych przeżyć, go- 
b0 ch krewkiego tem peram entu syna ziemi 
W  -luana. Fo jednej takiej awanturze, za- 
^ lic2onej śmiercią trzech „kombatantów";’, 

Kł Goya uchodzić z Hiszpmji. Tułał się 
^bnie czas jakiś po W łoszech i baw ił w 

^  skąd atoli wypędziła go nowa ro- 
W  ,yczna przygoda (nieudałe ro rw an ie -z i-

nKy).
tym czasie rozwija się u niego i doj- 

lalervt malarski. W  r. 1771 widzimy go 
Stiycl Saragossie. Zbliża się do ówcze-

S*er artystycznych i zaślubia jako 
S e  2jestodziewięcioletni młodzieniec cu- 
klai^blękną Józefinę Bayen, siostrę znanego 

rza. Związek ten pobłogosławiony zo- 
S  ^ lezwykie łicznem potomstwem, Józe- 
S y  bowiem nie mniej niż dwadzieścia
S Czniatką. W ielka miłość do żony nie wy? 

ê( n̂ak u Franciszka innych, nawet 
C a ły c h , związków miłosnych. W szak 

H okrm°  żył w  swawolnej epoce późnego 
iS e n  tego  talent m alarski o tw orzył mu 

S p  *?.° najw yższych sfer towarzyskich 
rt° niedostępnych zresztą dla zw ykłe-

lusza. W  r. 1788 został Goya na- 
yrtl malarzem króla Karola III-goł.

bolszewików olbrzymie przestrzenie między 
Donem a dolną W ołgą, formuje potem wcale 
liczną a±mję kaukazką i zdobyw a kontakt 
z wojskami adm irała Kołczaka, poczem zno­
wu posuwa się w  górę W ołgi i z ofensywą 
swoją dociera aż pod Saratów .

Chaos i niesnaski, panujące w śród na­
czelnego dowództwa, tudzież absolutna nie­
umiejętność zorganizowania tyłów  armji 
i ukrócenia anarchji panującej w  szeregach 
wojsk białych, powodują niebawem załam a­
nie się akcji denikinowskiej. Rozpoczyna się 
odw rót wojsk antysowieckich ku Morzu 
Czarnemu i bardzo nędzna, nierówna defen­
syw a całego antybolszewickieg-a frontu.

Poróżniw szy się z generałem  Deniki- 
nem, zostaje W rangel w  lutym 1920 r. zwol­
niony ze służby i w yjeżdża do Konstantyno­
pola, gdy jednak w krótce gniew i oburzenie 
białego żołnierstw a zaczynają coraz bar­
dziej w zrastać przeciwko Denikinowi, któ­
rego operacje zakończyły się kompletną klę­
ską, oczy w szystkich zw racają się ku Wran- 
glowi, widząc w  nim w ybaw cę i w odza ze­
słanego przez Opatrzność. W obec takich 
nastrojów, Denikin składa ostatecznie w ła­
dzę w ręce generała W rangla, ten zaś, zre­
organizowawszy swoje wojska, przenosi je 
na Krym i stw arza tam  nową bazę dla dal­
szej walki z bolszewikami.

Korzystając z w ojny polsko-rosyjskiej, 
W rangel opuszcza na* .wiosnę r. 1920 Krym i 
rozpoczyna na czele nowozorganizowanych 
wielkich m as konnicy poważną akcję dyw er­
syjną przeciwko południowym wojskom 
bolszewickim; w  kilku krw aw ych bitwach 
rozbija jedną po drugiej formacje bolszewic­
kie i w  zwycięskim pochodzie przepraw ia 
się za Dniepr. Do wojsk jego, daleko już 
karniejszych i bardziej zdyscyplinowanych 
niż w ojska Denikina, ściągają zwolna z roz­
m aitych stron niedobitki armji denikinow­
skiej, które zdołały w międzyczasie ujść za­
granicę, głównie do Turcji i Bułgarji, tak że 
siła zbrojna, k tórą rozporządza, zaczyna się 
przedstaw iać wcale groźnie dla przeciw ni­
ka. Ład, który zaprow adza na tyłach swro- 
ich wojsk, wcale spraw na administracja, k tó­
rą stw arza jednocześnie w  zajętych przez 
siebie połaciach oraz zarządzenia liberalne, 
które w ydaje w  przeciw ieństw ie do ultra- 
reakcyjnych i terrorystycznych zarządzeń 
Denikina, podnoszą jego autorytet i popular­
ność na południu Rosji. Do popularności tej 
przyczynia się w  znacznej mierze jeszcze 
i tio, że rząd jego zostaje uznany przez sze­
reg państw  europejskich, w  tej liczbie F ran­
cję i Polskę, jako praw ow ity  rząd rosyjski. 
W szystko to ,w róży podjętej przezeń akcji 
jaknajpomyślniejszą przyszłość, zw łaszcza, 
że, po zw ycięstw ach polskich nad bolszewi­
kami, przełam anie bolszewickiego frontu na 
południu Rosji w ydaje się rzeczą całkiem 
prostą i łatw ą, w ym agającą jedynie energicz­
nego natężenia sił i konsekwencji w  dzia­
łaniu.

W ybitne damy z arystokracji rywalizują te ­
raz o jego w zględy. Niebawem też wybucha 
z jego przyczyny skandal między księżną 0 -  
suna a księżną Alba, skutkiem którego ta o- 
statnia opuście musi naw et dw ór królewski. 
Gbya osładza jednak pięknej pani banicję 
swem gorącem  uczuciem. Po śmierci księcia 
mieszka z uroczą wdow ą czas jakiś na zamku 
Rocio. Posiadam y pięć postraiów  tej damy 
pędzla Goyi, a niektórzy dopatrywali się jej 
r.awet (zresztą niesłusznie!) w postaciach 
„Ubranej i nagiej Maji” dwóch znanych a r­
cydziełach mistrza.

W czasie najazdu francuskiego (1807 
do 1813), sprzyjał Goya, jako libertyn, k ró­
lowi Józefowi Bonapartemu, nie mniej je­
dnak patrzy ł ze zgrozą na gw ałty  francu­
skie, dokonywane na h id n śc i niszpańskiej 
i upamiętnił je w  kilku niesn pow itych obra­
zach.

Po wypędzeniu Francuzów wybaczono 
szybko Goyi jego bonapartysćyczne sym pa­
tie, a król Ferdynand VII darzył go taką sa­
mą łasica, jaką darzyli go ib ij poprzedni
monarchowie.

Mimo to Goya przeniósł się, już wr sę­
dziwym wieku, do Francji i osiedlił w  Bor- 
cleaux, gdzie też zm arł w r. 1828. Zwłoki je­
go spoczyw ały przez długie lata w ziemi 
francuskiej. Dopiero przed niedawnym cza­
sem upomniała się o nie Hiszpanja. Ekshu­
mowano tedy śm iertelne szczątki mistrza 
i złożono je w  M adrycie w kościółku St. An­
tonio, ozdobionym ongiś jego freskami. Ko­
ściółek ten obecnie zostaje zamieniony na 
muzeum Franciszka Goyi.

*
Jako arty sta  Ma Goya tylko niewielu 

równych sobie. P rzyszedł na św iat w  epo­
ce, kiedy zwoina rozprzegała się dotychcza­
sowa przepotężna władza* religji i kościoła, 
ciążącą nad umysłami, a rodził się św iat no­
wy, k tóry  pragnął rządzić się trzeźw ym , „o-

Polsko - roisylisikfe prefómiiniairjia pokojo­
we, a  potem pokój nyski',' oibrac-ają w  niwecz 
w szystkie te atadlziieje. P rzestaw szy  bić się 
m PMiakamii, przerzucają bolsizewiicy znaczne 
swoje siły na południe! Rosji, iidią gw ałtow ną 
kontrofensywą przeciwko W rłhglow j, po 
kilku a  nim standach rozbijają jego wojska 
ł, wepchnąw szy go  ż powrotem mai Krym, 
niszczą z kretesem  cały jego fciikomiesiięcz- 
iiy ddrobek. T.ui n a  Krymie resztki armii 
wirianglowsfciej rozpnzęgaija się i rozpros-zko- 
wnją rychło, rozpoczyna się żałosny i tragi-^ 
czny exod te  na. eudiaoiziiemskich okrętach do 
Turcji — mdi „front” galiipohjiskiL Biała ainnja 
przestaje istnieć,, wszelkie zaiś próby zgal- 
wiamiizawamią jej namowo, zreformowania i 
eorganiizowainiia jej na wygraniu, mimo ca­
łej eneirgji1 Wiraimglią k tóry  pozostał wśród 
swoich niedobitków i  świecił im przykładem 
wlewając w  nich ducha karności i poświęce- 
niiu — spełzły nią miczem. Żołnierz rosyjski 
był zianiadtoi zdemoralizowany i1,'p rzy  w szy­
stkich pozorach .patriotyzmu, zam ało uśw ia­
domiony pod względem1 państw ow ym  i oby­
watelskim, by  -można zeń było  w ykrzesać 
jakąś poważniejszą, siłę twórczą.

Nie ulega niajmmte-jsziej wątpliwości, że 
w  całej; plejadzie wodzów antyibołszewiickich 
by ł Wirangel najsympatyczniejszą i najbar­
dziej pociągającą postacią. Był odważny, 
rozumny! j pełen eneirgji, w  stosunku dio pod­
władnych był ipnosty, dbały i serdeicizmy,, to 
zaś co go przeidlewszystłriiem wyróżniało od 
jego Poprzedników, to  b y ły  jego- zdolności 
orgamiiZiacyjne, jego głęboki! i praw dziw y pa­
triotyzm rosyjski!, a wreszcie umiarkowany 
coprawda, naw et bardzo umiarkowany, ale 
bądź co  bądź pew ien liberalizm, którego ani 
takiemu- Judeniczowi-, ani tern bardziej Deni- 
kinowi ną dobro rachunku zapisać mepodob- 
mai. Wrangeil był ,monarchistą, był 1-egiłyuii- 
s tą  rosyjskimi, ale ten  jego- moinarobizm, to 
je-goi idlążeniie do przyw rócenia w  Rosji- s trą ­
conej z tronu dynastii carskiej, miały jakiś 
sens, jakiileś ideologiczne uzasadnienie, pod­
czas gdy wybryki, gdV zaiclhoiankii dzisiej- 
iszydh mon-archi-stycznych -ultrasów rosyj­
skich, m arzących jedynie o pomście i naj­
czarniejszej reakcji Hal wypadek obalenia 
bolszewików, budzą tylko lęk i instynktow ą 
odrazę w  szerokich masach narodiu rosy j­
skiego.

To- też na  W-ranglu -budowali i zak ła­
dali s-we nadai-eje ci w szyscy emigranci ro ­
syjscy, którzy wzbogaceni doświadczeniami 
-ubiegłych lat, metiyiliko -zemstą i krw aw ym  
odfwetejm iki-ero-walil się w .s-wych planach. 
Dzisiaj liOizwiewaiią się te ws-zy-stki-e nadzieje.

Ze śmiercią Wina-ngla- -ubywa też i bol­
szewikom jeden z a-tuitów w  i-ch w-atce z c- 
migraoją, ubywa, poist-ać, która, -przy -calem 
bagateliizowiamiui |  ośmieszaniu -jej w  gaze­
tach sowieckich, był-ai bądź co- bądiź sym bo­
lem .nieustającej walki z Sowietami i zn-ie- 
wa-lafct, mimo wszysf-k-o, idlo -brania jej w ra­
chubę. — a —

świeconym” .rozumem i oodszeptem senty­
mentalnego serca. Do zw ycięstw a tej nowej 
ery  było jednak jeszcze daleka, zw łaszcza 
w  klerykalnej Hiszpanji. Oto jakienii słowy 
kreśli stan ów czesny tego kraju pisarz Jo- 
yellanos, przyjaciel Goyi: „Stolica nasza ma 
więcej kościołów, niż domów mieszkalnych, 
więcej osób duchownych niż świeckich. Nie 
można przejść kilku kroków, aby nie spo­
tkać procesji, albo jakiegoś bractwa... Na 
rogu każdej ulicy widnieją ogłoszenia ko- 
ścielne, donoszące o rzekomych cudach. Tu 
widzimy dopiero zmurszałą, starą, chorą, 
zabobonną Hiszpanję... Religja sprowadzona 
zos-tała do zew nętrznych ceremonij. Cho­
dzimy każdego miesiąca do spowiedzi, ale 
tkwimy w naszych w ystępkach przez, całe 
życie. Z imienia jesteśm y chrześcijanami, 
ale obyczaje nasze są pogańskie... Walki by­
ków sa główną spójnią naszego społeczeń­
stw a, pokarnjem naszego patriotyzm u”.

To była atm osfera, w  której w yrósł 
Goya. Z całą impulsywnością swej bujnej, 
nieokiełznanej natury zanurzał się on w ot­
chłanie ówczesnej rzeczywistości i • - 
skiej, a z otchłani tych wionął nań powiew 
zgrozy. Tak urodził się Goya djaboiik 
i m istrz groteski.

Niesamowite szatańskie tchnienie zionie 
z jego o-brazów malujących okropności in­
kwizycji, procesy czarownic, straszną nie­
dolę więźniów, okropności woiny francu­
skiej. Oto kompozycja z cyklu „ C a p i j .  
c h o s ” : W śród falującego urągliwego tłu­
mu ciekawych, kobieta w średnim wieku, 
heretyczka lub „czarownica , wieziona na 
stracenie. Nieszczęsna siedzi na ośle, szyja 
jej i ręce zamknięte w kunach, na głowie 
wysoka, spiczasta czapka, zakładana ska­
zańcom św. Inkwizycji. Usta ofiary zaci­
śnięte, tw arz boleśnie tragiczna. Obraz ten 
to niemy, a jednocześnie jakże wym owny, 
protest Goyi, człowieka nowożytnego, prze-

Pan Prezydent Rzplitej przyjął w  dniu 
25 b. m. na specjalnej audiencji prezydjum 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów  Rzplitej Polskiej z prezesem  
drem Janem M orawskim na czele. Po przed­
stawieniu P. Prezydentow i członków pre­
zydjum przez Ministra sprawiedliwości Mey­
sztowicza, prezes Zrzeszenia w  krótkich sło­
w ach poinformował P. Prezydenta o stosun­
kach Zrzeszenia, a dziękując Mu za udziele­
nie przedstawicielom  Zrzeszenia audjencji 
zaznaczył, że sędziowie upatrują w tem u- 
znanie z Jego strony doniosłej roli i znacze­
nia sądownictw a w  ustroju Państw a. W  koń­
cu zapewnił p . P rezydenta, jako Najwyższe­
go Dostojnika w  Państwie, że sędziowie 
i prokuratorzy polscy, mimo ciężkiego po­
łożenia, w  jakiem się obecnie znajdują, mają 
zawsze ' głębokie zrozumienie dla interesu 
państwowego, a stojąc niezłomnie na s tra ­
ży praw a i sprawiedliwości w ierzą, że służą 
tem najlepiej dobru Rzeczypospoliitej.W dłuż 
szej rozmowie, Która się następnie w yw ią­
zała, P. Prezydent okazał żyw e zaintereso­
wanie, zarówno sprawom  Zrzeszenia, jak 
i zadaniom sądownictwa w  dobie obecnej.

Zjazd p z y d j ó w  półśnie)! zw ią zkó w  wojskowych 
w  Rosji.

i
W  dniach 12 i 13 maja b. r. odbędzie się 

w  W arszaw ie Zjazd prezydiów Związków 
Polaków wojskowych w Rosji.

Do komitetu organizacyjnego Zjazdu 
wchodzą członkowie Naczelnego Polskiego 
Komitetu W ojskowego i jego najbliżsi współ­
pracownicy, a siedzibą biura Zjazdu jest lo­
kal Czerwonego Krzyża przy  ul. M azowiec­
kiej Nr. 9.

P rotektorat nad Zjazdem objął M arsza­
łek Józef Piłsudski.

W  odezwie komitetu, streszczającej za­
dania Zjazdu, czytam y;

„Mija w r. b. lat dziesięć, gdy w  rozpę­
tanej przez bolszewizm anarchji, przyparte 
bagnetami wojsk niemieckich i austriackich, 
musiały skapitulować w walce o niepodle­
głość Ojczyzny I, II i III korpusy polskie.

Ale naw et i te klęski, nie zdołały ducha 
zgnębić i w iary  w  świetlane jutro, zniwe­
czyć; świadczą o tem  dzieje naszego oręża 
na południu Rosji, Murmanie, S5rber.ii i we 
Francji.

Nie może być pisana inaczej historja od­
radzania się Polski w  Rosji i h is to rja  m a r ty ­
rologii Polaków wojskowych po przewrocie 
bolszewickim, jak przez rozpoczęcie prac 
nad dziejami Związków Polaków wojsko­
w ych”.

ciw okru tnem u.barbarzyństw u ówczesnego 
fanatycznego sądownictwa. To znów słyn­
ne „ R o z s t r z e l a n i e  b u n t o w n i k ó w  
w M a d r y c i e  d n i a  3 m a i a  1808 r.”. 
...Po pierwszej, krw aw ej rewolcie przeciw 
Francuzom, kazał M urat, szw agier Napole­
ona, rozstrzelać kilkudziesięciu pojmanych 
Hiszpanów. Egzekucja odbyła się u stóp pa­
górka Principe Pio... Goya widział ja po­
dobno przez lornetkę ze swej willi, w  pobli­
żu położonej i uwiecznił potem na kartach 
swych „Desastres de la guerra”.

Szereg piechurów francuskich pochylo­
nych do strzału, zm ierza najeżone bagnetami 
lufy karabinów ku niesamowitej grupie ska­
zańców... Oto jeden z tychże, w  białej ko­
szuli, rozkłada szeroko ramiona z fanatycz­
nym okrzykiem na ustach, jakby w ołał o 
śmierć z ręki wrogów . Obok niego łysa cza­
szka klęczącego mnicha... Tuż druga grupa 
tych, którzy za chwilę pójdą pod lufy... Lęk 
i groza śmierci sparaliżowała ich siły... klę­
czą z załam anem i rękami w Obłędnej 
trwodze... O braz ten, nito wizja z nowocze­
snego piekła dantejskiego, wydobywa z po­
tworną siła całą ohydę każdej egzekucji 
i należy do wielkich, krew  w  żyłach ścina­
jących św iadectw  zwierzęcośisi natury ludz­
kiej.

Dzięki tego rodzaju kompozycjom, k tó ­
rych liczba jest legjon, stał się Goya w m a­
larstw ie tem, czem potem w  poezji został 
pokrew ny mu duchem E. A. Poe, i nie dziw, 
że dziś, w  chw ilach  strasznych w strząsów  
iudzkości, wśród rozpętania wszelkich na­
miętności, wśród splugawienia całego czło­
wieczeństwa, świat cywilizow m y oddaje 
zgodny hołd temu twórcy, k tó ry  z taką pa­
sją przedstawił niesyte krw i okrucień­
stwo i bezbrzeżne cierpienie człowieka...



Apel na czasie.
Z zarządu Koła lwowskiego „Związku 

obrony Kresów Zachodnich” otrzym ujem y 
następującą odezwę:

W  chwili, gdy jeszcze nie przebrzmiało 
echo manifestacyjnego protestu całej pol­
skiej ludności naszego grodu kresowego 
przeciw  gw ałtom  dokonyw anym  bezkarnie 
przez bojówki niemieckie na spokojnej, lo­
jalnej ludności Śląska Opolskiego, gdy_ pod 
grozą wypadków, k tórych  terenem  był Śląsk 
Opolski, zamilkły^ potępieńcze sw ary poli­
tyczne i całe społeczeństwo polskie zjedno­
czyło się w  pragnieniu stano yczego odpar­
cia zakusów naszego zachodniego sąsiada 
na całość i spokój naszych Kresów zachod­
nich — nie możemy poprze dać wyłącznie 
na tym  moralnym odruchu sam u b ran y , lecz 
musimy zdobyć się na czyny, które swą do­
niosłością wzbudziłyby respekt i serach w e 
wrogu przed siłą organizacyjną naszego 
Narodu. Koło lwowskie .Z. O. K. Z., które 
zorganizowało wiec niedzielny, nie może ró­
wnież poprzestać na tym  spontanicznym 
odruchu naszego społeczeństwa, pragnie 
ono, pełne w iary  w  poparcie sp Męczeństwu, 
zespolić w ysiłki w szystkich najlepszych sy ­
nów Ojczyzny, bez względu na różnice spo­
łeczne i zapatryw ania polityczne i stw orzyć 
tu na Kresach wschodnich Rzeczypospoii 
tej placówkę, obóz w arow ny, którego zało­
ga, śledząc czujnie ruchy w roga na naszych 
granicach zachodnich, z równą czujnością 
bioniłby i Kresów wschodnich przed jego u- 
krytą, a niemniej wrogą działalnością. Pierw  
szym  naszym  czynem realnym w bieżącym 
roku będzie przyjmowanie m asowych w y ­
cieczek Rodaków naszych z za kordonu w 
sezonie letnim oraz przyjęcie około 1500 
dzieci z Górnego Śląska, Gdańska i Niemiec 
na kolonje letnie w Małopolsce wschodniej.

Aby spełnić te nad w yraz  ważne dla poi 
skości naszych Kresów zadania, potrzebuje 
my wielu współpracowników i środków 
materialnych. Zapraszam y więc na człon­
ków naszego Koła w szystkich Rodaków do­
brej woli, zdolnych wznieść się ponad par­
tyjne interesy polityczne w  imię wielkości 
i siły naszej z takim trudem  wskrzeszonej 
O jczyzny!

ZgJoszenia na członków przyjmuje Za­
rząd Kora Z. O. K. Z. codziennie' w  lokalu 
Koła przy ul. Sykstuskiej L. 52 II. p. w dnie 
powszednie w  czasie od godz. 5—6 pop., a 
w niedzielę i święta od godz. 11— 12 w po­
łudnie.

Lot polski.
Z Paryża d o n o szą : Zainteresowanie za­

powiedzianym lotem  polskim przez Atlantyk 
rośnie. Po wczorajszym próbnym  locie Idzi­
kowskiego i Kubali okazało się, że samolot 
działa bardzo sprawnie. Dziś ćwiczenia nad 
wybrzeżem północnem  Francji. Nowy lot 
próbny ma trwać 1 dzień i noc, aby wypró­
bować nad morzem m otory i urządzenia 
samolotu. W kołach fachowych twierdzą, że 
widoki na powodzenie lotu polskiego są 
dobre, ponieważ atm osferyczne warunki na 
Atlantyku poprawiają się z dnia na dzień. 
Ogólnie podkreśla się wysokie kwalifikacje 
lot lików polskich. Dzienniki podkreślają, że 
Polacy m ogą pobić wszelkie dotychczasowe 
imprezy odlatując z Le Bourget i lądując 
na placu lotniczym Mitchellfielć pod N o­
wym Jorkiem. Byłby to lot, któryby co do 
wartości technicznej i naukowej przewyż­
szył nietyiko lot Niemców, ale nawet lot 
Lindbergha.

ooiski dorzuci choć drobną cegiełkę pod bu­
dowę trw ałej potęgi Państw a Polskiego! 
Podwaliną siły i dobrobytu Państw a jest 
oświata! Tow arzystw o Szkoły Ludowej od 
37 lat pracuje nad szerzeniem ośw iaty 
wśród szerokich mas. Ono buduje i zakłada 
polskie szkoły, by dziecku polskiemu zape­
wnić nankę w  języku ojczystym  tam, gdzie 
ludność polska jest w  mniejszości. Ono u- 
możliwia kształcenie się ubogiej dziatwy w 
bursach i internatach T. S. L., chroni dzia­
twę przed zepsuciem moralnem przez zakła­
danie Ochronek i ogródków dziecięcych, sta­
w ia domy ludowe jako środowiska ośw iaty 
i kultury po wsiach i miastach, szerzy ośw in 
tę przez zakład mie tysięcy czytelń i biblj> 
tek, wychowuje i kształci społeczeństwo 
przez dziesiątki tysięcy nieżytów  i pogada 
uek, kursów dla dorosłych, przedstaw ień 
am atorskich i obchodów mrodowych. To­
w arzystw o Szkoły Ludowej w  ciągu ostat­
nich trzech lat w ybudowało iub dopomogło 
w budowie 112 szkół powszechnych i 53 
kościołów i kaplic ala m niejsośei polskich 
na Kresach, 91 domów ludowych i 11 ochro 
nek, zorganizowało 14 szkół ..awodowych, 
430 kursów dokształcających i dla d o r ) 
słych, urządziło 10.036 w ykładów  i pogada­
nek, 1878 obchodów narodo .vych i 3333 
przedstawień i zabaw ludowych. IJtr/ym u 
je 1805 czytelń i w ypożyczalń książek. Ży­
wiołowy pęd do ośw iaty w ym aga ciągłych 
ofiar ze strony społeczeństwa. Na pracę tę 
potrzebne są setki tysięcy złotych! Społe­
czeństwo winno samo radzić of sobie i dbać
0 w łasną przyszłość! Niech więc każdy, ko 
mu ta przyszłość droga, śpieszy ze składką 
na dar narodow y 3-go Maja! Niech każdy 
Polak zapisze się na członka T. S. L.i

Komitet honorowy: Prezes R ady Mini­
strów  M arszałek Józef Piłsudski, W icepre­
mier dr. Kazimierz Bartel, Minister Spraw 
W ewnętrznych Gen. dr. Felicjan Sławoj- 
Składkowski, Minister Spraw  Zagranicz­
nych dr. August Zaleski, Minister Skarbu 
Gabriel Czechowicz, Minister Sprawiedliwo­
ści Aleksander M eysztowicz, Minister W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
dr. Gustaw Dobrucki, M inister Rolnictwa 
Karol Niezaoytowski, M inister Przem ysłu
1 Handlu Emil Kwiatkowski, Minister Komu­
nikacji Paw eł Romocki, Minister Robót Pu­
blicznych inż. Andrzej M oraczewski, Mini­
ster P racy  i Opieki Społecznej dr. Stanisław  
Jurkiewicz, M inister Reform Rolnych prof. 
dr. W itold Staniewicz, M inister Poczt i Te- 
Iegiafów Bogusław Aliędziński, J. Em. Ks 
Kardynał dr. August Hlond P ry  nas Polski, 
J. Em. Książę M etropolita krakowski ks. dr. 
Adam Stefan Sapieha, J. Em. M etropolita 
lwowski ks. dr. Bolesław Twardowski, J. 
Em. Arcybiskup ks. Józef Teodorowicz Me­
tropolita ormiański, J Em. Biskup Karol 
Józef Fischer Sufragan przem yski i w ika­
riusz generalny, J. Em. ks. Stanisław  Gall 
Biskup połowy W ojsk Polskich, dr. Jan 
Rozwadowski prezes polskiej Akademji 
Umiejętności, dr. Leon M archlewski rektor 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, ks. dr. Adam 
Gerstman, rektor Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie, Juljan Tokarski rektor 
Politechniki w e Lwowie, inż. Edmund Chro­
miński rektor Akademji Górniczej w  Krako­
wie, Teodor Axentowicz rektor Akademji 
Sztuk Pięknych w  Krakowie, dr. Zygmunt 
M arkowski relrior Akademji W eterynarii we 
Lwowie.

Zarząd Główny T ow arzystw a Szkoły 
Ludowej: prezes: W itold Ostrowski, w ice­
prezesi: dr. Antoni Mikulski, dr. Zdeisław 
Próchnicki, dr. Stefan Uhma.

br. o godz. 19*3C. W programie w ieczoru: 
słowo w stępne st. sierz. Kom endery z 26 
pp., śpiew Chóru PodoiicersKiego pod ba­
tu tą p. dra Ptaszka*, deklamacje i produkcje 
Podoficerskiego Kółka M andolinistów. Po 
uroczystości zabawa towarzyska dla człon­
ków i ich rodzin.

Uroczysty capstrzyk na placu św. Bu ■ 
cha — odbędzie s ię^ w  dniu 2 maja b. r.,
0 godz. 7 wieczorem. Trębacze 14 pułku 
ułanów Jazłowieckich odegrają naprzód trzy­
krotnie: „Hasło wojsk polskich", poczem  
połączone orkiestry 19 pułku, 26 pułku i 40 
pułku piechoty, pod battatą kpt. Knysana, 
odegrająHiym n Narodowy i polonez „Witaj 
majowa jutrzenka", następnieforkiestry woj 
skowe przygrywać będą po ulicach miasta
1 koncertować pod gmachem Województwa, 
Dowództwa Korpusu, Inspektoratu Arinji 
i Ratuszem. Plac śwA Ducha*!,będzie odpo­
wiednio^ oświetlony.

Sobota 28 b. m. o 7.30 wlecz. „Opowieść1 
Hoffmana11. Ostatni w ystęp Dygasa. t 

Niedziela 29 b. m. o 3 ipopoł. „Jaś i Malg 
przedstaw ienie dla dzieci. £flJ l

Niedziela 29 b. m. o 7.30 wiecz. „Noc »  
żysta11. „ki

'Poniedziałek 30 b. m. „W esołe Kumo 
iż W indsoru11, przedstawienie popularne.

TEATR NCWOŚCL
Sobota 28 b. -m. o  8  iwtecz. „Lady Cbic . 
Niedziela 29 b. m. o 3 popol. „Orłów1/,

Na fali dnia.

Niedziela 29 b. m. o  8 wiecz. „Lady CWc y 
Poniedziałek 30 b. m. « 8

Chic11.
w ie cz .

W obec mylnych informacji dotyczących 
dwu pilotów polskich, którzy podejm ą lot 
przez Atlantyk zaznaczyć należy, żę starto­
wać będą major-pilot Ludwik Idzikowski 
z kadry oficerów lotnictwa, przydzielony do 
Insty tutu  badań techniczno-lotniczych, oraz 
m ajor-pilot Kazimierz Kubala z Igo p. lot. 
w Warszawie. Do lotu przygotowywana jest 
maszyna typu „Aniot" o nowym silniku 
konstrukcji jednego z najlepszych francu 
skich konstruktorów  Barbaroux, typu Lo- 
rient-Ditnch. polski lor transatlantycki przy­
gotow uje departam ent żeglugi powietrznej 
M inisterstwa Spraw W ojskowych. Lot musi 
się odbyć z terenu francuskiego, gdyż lot 
z Polski do Ameryki jest narazie niem o­
żliwy.

Przed 3-cirr? Maja.
# — aw—

W  sprawie Daru- Narodowego 3-go Ma­
ja Towarzystwo Szkoły Ludowej wydało 
następującą odezwę do społeczeństwa:

Dzień 3-go Maja jest świętem  państwo- 
wem ! Niech w  tym  dniu każdy obywatel

i*.
Poranki dla żołnierzy w kinoteatrach: 

„Lew" „Kopernik", i „Marysieńka".
W dniu 2 maja b. r. w godzinach p rzed ­

południowych urządzają także poranki dla 
żołnierzy z oddziałów lwowskiego garni­
zonu — Dyrekcje kinoteatrów lwowskich: 
„Lew", „Kopernik" i „M arysieńka".

W programie poranków : patrjotyczne 
przemówienia oficerów, odegranie hymnu 
narodowego przez oakiesiry wojskowe i wy­
świetlenie odpowiednich dla żołuierzy filmów.

Miło nam podkreślić przy tej okazji 
niezwykle sym patyczny objaw, że przy każ­
dej nadarzającej się okazji, w szczególności 
przed każdą uroczystością państwową — 
lwowskie kinoteatry oddają się na usługi 
wojska i “spieszą z kulturalną rozrywką dla 
żołnierzy, ń czynią to zawszo ochotnie, 
szczerze i bezinteresownie. Szczególniej 
ofiarne są k inoteatry : Pałace, Lew, Koper­
nik i Marysieńka, lecz i w szystkie mne ki­
noteatry, jak Apollo, Grażyna, Fatamorgana, 
Bajka, Pasaż, Uciecha, Ch-mera, nuna, \v e  
nue — ocnotnie śpieszą ua apel wojska i, 
od czasu do czasu, przeznaczają pewną 
ilości wolnych miejsc dla żołnie zk rak 
też uczyniły obecn.e — na uzień 3 maia br.

Uroczysty wieczór w Ognisku F od- 
oficerów — odbędzie się w dniu 2 maja

ille u w ju s z i i i  N y .o k iB i M t
Zbudziliśmy się rano, a tutaj rudo na 

świecie, jak w  przededniu Sądu O stateczne­
go. Oświetlenie niesamowite, że tylko za 
kręcić sznurek na haku i zginąć śmiercią 
wisielca. Kucharka, wracająca z bułkami ze 
sklepiku, raportuje z przerażeniem, że cały 
Lwów posypany jest dziwnym proszkiem, 
jakby zmieloną gliną i cegłą, lub papryką po 
mieszaną z pieprzem. W szyscy rzucają się 
do okien i na ulice. Strach dostaje wielkich 
oczu, w stają włosy na głowie, głos więźnie 
w krtani. Przypom ina się Plinjuszowy opis 
zniszczenia Herkulanum i Pompeji, zagłada 
Atlantydy, katastrofy lizbońskie, sm ętny los 
wiśniowej Japonji. Czujemy, że nie tak da­
leko znowu jest ze Lw ow a do Koryntu i Ei- 
lipopolu, a Kopiec Unji Lubelskiej i W ezuw 
jusz mają przecież pewne rysy  wspólne.

W  redakcjach dzwonią telefony. Dzien­
nikarze uganiają się autami za uczonymi 
znawcami, szukając rozwikłania zagadki, 
błagając o kropelkę otuchy i uspokojenia. Nie 
pozwolono wypić rannej kaw y profesorom 
Arctowskiemu, ToKarskiemu, Romerowi i 
Rogali; muszą na czczo siadać do m ikrosko­
pu i badać rudy piasek, zgarnięty z dachów 
i ulic. Będzie, czy nie będzie trzęsienie zie­
mi? W ybuchnie wulkan czy nie wybuchnie? 
Z rezygnacją poddają się komendzie dzien­
nikarzy i dyktują w ywiady.

Ale miasto nie tak łatw o daje się uspo­
koić. W szystko spogląda na żółte niebiosa 
i na fatalny piasek; wrażliwsi widzą już ry ­
sy na frontonach kamienic, dostrzegają na 
horyzoncie nadciągające tnasy yulkanicżnych 
dymów, czują w  ustach smak lawy i głębo­
kie tajemne drżenie pod podeszwami.

Pojaw iają się „autentycz le ” wiadomo­
ści i hipotezy: W ybuch wulkanu w Buka­
reszcie lub w  Czerniowcach, trzęsienie zie­
mi w  Rawie Ruskiej lub Przem yślanach, po­
żar całego B orysław ia z kretesem , wybuch 
amunicji w Żółkwi czy w Winnikach, nad­
ciąganie szarańczy i t. d. W szystko zresztą 
w  związku z bliskim już końcem świata, 
końcem Lwowa, końcem kinoteatrów , dan­
cingów i Józefiny Baker.

Niebezpieczeństwo się zbliża. W  połud­
nie przew aza hipoteza, że otw orzył się w ul­
kan na W ysokim Zamku lub na „Kaizerwal- 
dzie” ; k ra te ry  są już czynne, law a cieknie 
powoli ku ulicy Kopcowe] i W yspiańskiego. 
Dzienniki południowe rozchwytano w  lot; 
handelki by ły  przepełnione, ludzie ze łzami 
w oczach pili wódkę, ostatnią na tym padole 
płaczu. . . . . . . . .

TEATR MAŁY.
Sobota 28-go godz. 7.30 wiecz. „M am US‘a ’ 

z udziałem J. W eraiczówny. .w
Nie dzielą 29-go godz. 4-ta popo . „M wnuś1 

z udziałem J. Wertiiciz.
Niedziela 29-go godz. 7.30 wiecz. P rzed07?. 

tnie przedstaw ienie „Mamusi11 z udz. J. Wernk- '

KINOTEATR MIEJSKI.
„Nędznicy11, dwie ser je razem.

Ostatni, pożegnalny występ Ignacego Dy*®**
odbędzie sii.ę dziś wieczorem , w przepięknej 
irze fantastycznej J. Offenbacha. „Opowie*v 
Hoffmana11, w której znakom ity artysta  - śpi£:*  ■ 
odtw arza główną postać Hoffmana, dając 111 
strzow ską kreację artystyczno - wokalną. OPe 
w tym sezonie posiada doborową, częściowo 
wą reprezentację artystyczno - wokalną, kt° 
tw orzą pp. Cywińska, Hiingle,równa, JabubowsK ' 
O strowska. Szlemińska, Kalinowski, Łowcizy*ts® 
Szmidt, Tarnawski i - Zathey. Kierownictwo 1,1 
zyczn.e dyr. Bojanowskiego.

„Jaś i Małgosia11, prześliczna opera - EL ,- 
E. Humperdincka, k tórą w.znawia Teatr 
wyłącznie na przedstawiieni-a popołudniowe — 
dziatw y Lwow.a — ukaże się po  długiej przerwj 
po raz pierwszy jutro w niedzielę, o  godz. 3-c’ 
popoluduiiiu —. po cenach znacznie zniżony^ 
Główne iposta-cii tej czarującej baśni muzyc2®. 
odt worzą pp. Green - Skazów a, Hin-gieróW® 
Korytkówna Okońska, Ostrow ska i Cyganik. K  
ży.serja St. Tarnawskiego. P rzy  pulpicie kaP% 
mistrz Jarosław  Leszczyński. Wieczorem, p. 
3-c;i, dram at Andrzeja Rybickiego: „Noc śi®
żysta11.

Teatr Nowości daj-3 dziś i! jutro arcywes',y 
i doskonale g raną operetkę W. Kolio: „La®
Chic11, z ip. Korabiamką. W niedzielę popołud®^ 
o godz. 3.30 -  po cenach .znacznie zruzonyri 
św ietna operetka Br. G ranichstaedtena: „Órł°* 
z pp. Grabowską i Kuligowskiim.

Uroczysty poranek. W obywatelskim progr ,  
mie woje w. zajmie swoje miejsce jak w  lat - 
poprzednich —• nr. obchód ideowo złączfltM' 
dwu św iąt: N. P. Mar.ji! Królowej Narodu i śWJB 
to państw ow e 3 Maja. M yśl głęboką, zrodzi 

głębin aucha imisji narodu, zapoczątkował “ 
-zapomniany ś. p. A /cyb 3ilezew ski wyikońoSJ 
ją um iłowawszy Polskę — Ojciec św. Ping 
Uroczysty poranek na uczczenie tego ppdw ójjl 
go św ięta odbędzie się w  sali: Polsk. Tow. 
zy-cznego 3 m aja o godz. 12. Program  zwie^U 
nastrojowy, wolny od nużące-go bailastu p r z l ^  
towuje starannie „Komitet opieki nad zdro-" 
młodzieży11, umożliwiając tejże liczny udział 
skiemi wstępami. Bilety wcześniej zamawiać] 
nabyw ać n a k ż y  -w loka.1 ii T. N. S. W. ul. 
k o w śta  5. I. p. od -godz. 5. Gd 30 kwietniu j 
niedziałku) sprzedaż w .Magazynie nut. G. - ., 
tarta  (ul. Akademicka). Stow. młodzieży po^ ' 
ny zgłaszać udział grem ialny.’ u,

Magistra', miasta Lwowa wskutek I-i-czm̂  
zapytań podaje do  wiadom ości interesowany st 
że plan konwersji pożyczek ir.: Lwowa Uy 
przedmiotem rozw ażań w M inisterstw ie Skar i 
1 w najbliższych tygodniach należy ocizekb^ , 
jego zatw ierdzenia. Termin I sposób przeyf10̂ )  
dzenia konwersji podany będzie do publi°‘2cn 
wiadomości zapotnocą- ogłoszenia w  dziennik® ■ 
lwowskich i  w, „Monitorze Polskim 11.

Otwarcie wystawy sztuki wschodniej. W 
dzielę dnia 29 bm. nastąpi o  godz. 1 l-tej o t*  rj 
oi.e w ystaw y, k tó ra  przez -niezwykłość s*  y< 
będzie sensacją artystyczną Lwowa. 
stwo Przyj. Sztuk Pięknych łącznie z M®2^ -  
Przem ysłu Artystycznego zorganizowało 
wę przedmiotów, sztuki stosowanej przedews2 
stkiem antycznych kobierców, które jako 
ce artystyczni' wyrób mają ustaloną sław ę *v,iy
toiwą. Przedimiioity te po w iększej części 
wypożyczone ze zbiorów pryw atnych w U u 
Lwów jest wyjątkowe bogaty, częściowo {> 
pochodzą ze zbiorów publicznych. WystaW4 ój 
mieści! się w loKaiu Tow. Przyj. Sztuk 
powiększonym o jedną dużą salę Muzeum 
mysłu Artystycznego. Wejście na w ystaw ę U

Aż tu nad wieczorem  pękła cała sensa­
cja. Skończył się melodramat. Pokazało się, 
że Kopiec Unji Lubelskiej wcale nie wybuchł, 
że Żółkiewskie nigdy nie zamieni się w 
Pompeję, a Zarwanica w  Herkulanum, ku .u 
ciesze amerykańskich turystów , i że ów 
piaseczek ceglasty, k tó ry  nam wczoraj po­
sypał kapelusze, przyszedł sonie w  gościnę 
do Lwow a z za szafirowych fal Egejskiego 
Archipelagu. Pliniusze lwowscy złamali pió­
ro. Jim.

W stępbramę od ul. D-ziedusZ; ckich II. t>.
O twarta codziennie od 10—15-tej.

Zarząd Powszechnych Wykładów UniW^j" 
teckich i Politechmoznych donosi, że trze01 .jt  
k ład1 asystenta Politechniki Łukasza P°Lj, «  
z Sesjt O Radiotechnice p. t. „Siacje raoK^Ajt 
falach gasnących (iskrowe) C,z. III.“ 
się w “ iedzieię dnia 29 kwietnia br. o SL rSj" 
17-tej (5 tej) w sali Kopernika Gmach Ufli* ‘ 
te  tu Ml. M arszałkowska 1 I. p. wS

Wynik Konkursu na ekslibris Towarż^^y  
Przyjaciół Ossolineum. Sąd konkursowy ? 2n»' 
znał nagrodę w kwocie 100 zł. projektowi 
czonemu godłem „Zygmunt I“. a wzmianki 
row e godłom „TiOipór 1“ za oryginalność P ft> 
słu, a „Zygmunt II11 z a  w artość artystycz11̂ ^ ; 
.otwarciu kopert okazało się, że autorem P^sK 1

S B 0 KIKA.
Lwów, 28 kwietnia^ 

S obo ta / 28 kwietnia. Rz.-kat. Pawła od 
Krzyża. — Gr.-kat. Arystarchja.

Niedziela, 29 kwietnia. Rz.-kat. Piotra. 
Gr.-kat. Ahapji.

TEATR WIELKI. ‘
Sobota 28 bm. 3 pop u . „Hamlet11 — przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej.

tó-w „Zygmunt11 jest 
z Krakowa, a „Topór11 
Lwowiai

p. Zygmunt Kinias-^ ^  
p. Barbara SynieW*

P. Minister Sprawiedliwości [ r
wilaz przyjął preizesa, -Sądu Ap&laicijdncg0^  
Lwowie p. Czerwińsikiegio oraz 
Sądu Apelacyjnego z Watoa p. P t 

P. W icepremier B artel przyjął ^
P. Ministra ska-rbu Czechowicza i konf® (fi 
z nim dlo gadlz. 12.30. Następnie udał s ^  
Zameik, igdlzfe b y ł przy jęty  'przez 'P£̂ (f gC 
zyidlenfaj Rzplltej. Konferencja, trw ała <* . ^
dżiny 3.30
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Znany kompozytor Karol Szymanowski

zSlois.it -w idiniiu wczorajszym dymisję ze sta- 
^wislkai dyrektora Koinsieirwaitoirium rnuzy- 
c2n&g0' w  W arszaw ie. P . Szymanowski, za- 
||J®9rza w  czasie riaijbhlższym w je c h a ć  na 

hltszy ipioibyt zagranice.
„ Zgon na posterunku. Na lotnisku pod 
fesizewem w ydarzył się tralgtózny wy pa 

a®k. Mianowicie: przy1 puszczaniu! w  ruch 
^ t o r u  samolotu, śmigło udierzyło instrukto- 
® lotiiiiiazego (kapitana M. Siodę tak nieszczę- 
sW je> ,że poniósł on  śmierć n a  miejscu.

Przedłużenie poboru komunalnego po- 
^Ikii od zbytku mieszkaniowego. M agistrat 

,stoJ- miasta: Lwowa, podaje do poiwsze- 
£®iej wiadlomoiści, że na podstawie uchw ał 

przybocznej z dniai 29 m arca i 19 kwie- 
folia 1928 r. Tymciziasowy Zarząd: Gminy 
fohasta Lw ow a przedłużył pobór ikomunahie- 
St> podatku od  zbytku mieszkantiiowego na 
*jz©cz Gminy ma nok budżetow y 1928/29 w e- 
*fog dotychczas obowiązującego statu tu  i 

podwyższył zarazem  określona w  par. 5-ym 
te©oiż statutu staw kę podhtkową o 100% t. j.
‘ 4% komornego d  czerw ca 1914 r. wzglę- 

takiej w artości czynszowej całego mie- 
^fcainia Zia, każdy zbędny pokój na 8%.

P o  myśli par. 93 ustęp 2 statutu, dla mia- 
^a- Lwowa, przysługuje odnośnie doi powyż- 
^ggo każdem u członkow i Gminy praw o 
fhieśiieniai uwag do1 Pnotokołu podawczego 
J^aigilstratui (Ratusz,, parter, drzwi Nr. 27) a 
0 w  terminie 8 dniowym po ogłoszeniu t. j. 

°d idjniiaj 30 kw ietnia do  dnia 7 maja 1928 w łą- 
^hile; któire prizcdł ożenię zostaną p rzy  zasię- 
*ah’iiu w yższego zatwileirdzeinia Władlzy; naidl- 
^bcziej. Komisarz [Rlziądń p. o. Prezydenta 
^aista Jan  Strzelecki.

Goście bułgarscy w e Lwowie. W czoraj 
^eczo rem  pociągiem bukareszteńskim przy­
d a  do Lw ow a wycieczka bułgarska w 
^ejeźd lzie  na Targi poznańskie. Udział w 
^ j  biorą m. i. Viarban H. Gencizew, wiee- 
:wr,eees Izby Handlowej w Warnie, Vlado 
Qieorgiew, wiceprezes Izby Polsko,-bułgar- 
^ieij, Józef Zembrzuski, II wiceprezes izby 
^llsko-bułgarskiej, Adolf Cyrniermanin,, p,rzed- 
^tarwiciel Targów  Pioiznańskidh w Buł gar ji, 
Pymiitr Kujeff, przemysłowiec, Bogdan Beł- 
Wwiski, przemysłowiec, Salvln Kordeljaszeń- 

kupiec, Ludwik Szymański, handlowiec, 
jja diworcu przyw itał gości almieitiiiiem Izby 
jo d ło w e j i  Przem ysłow ej wiceprezydent 
'^óiłimger. O godizimie 8-niej przyjm owała 
^Pści, Izba Handlowa i Przem ysłow a w Iio- 
H i  Geoirgea. Przemawiali imieniem gości 

Gieorgiew, Zembrzuski, Genczew i stu- 
&nt m edycyny Popow. Zebranie wśród ser- 

^oznego nastroju trw;ało do  godiziny ll-te j. 
^Ziiś goście izwiedizaffi plac Targów  W schod­
ach  ,i Panoramę Racławicką a  w  południe 
ktbyia się wspólna konie,rencja w Izbie 
^4ndłowej i Przem y słownej. O godzinie 16-ej 
^^jeżdżają goście do Poznania.

W  uzupełnieniu wiadomości o opadzie 
^ ł u  brunatnego n a  obszarze całej Małopol­
ski Wschodniej doinioisizą, ż<e oiieigdaj, O1 gedz. 
m-tej wiec,z. spadł w  Stanisławowie deszcz, 
J^wiierający domieszkę tego pyłu, tak iż 
•ył zupełnie mętny. W  Podhajoach spadł 
^wnifei w nocy desizozi iz domiiiesaką pyłu. 

p ia n y  idiomów zostały wisfcutek tego pokry- 
^  cienką w arstw ą biota. W ieczorem pano­
r a  w  mieście w yjątkow a ciemność z po- 
Wodb przesycenia atm osfery brunatnym  py- 
Keih- Rozjaśni,eniiei niasitąpillo1 madl ranem  od 
fohny połudtóowoi-wschodinilej. Podobne zja- 
Wuskoi zaobserwowano, w  Tarnopolu,
. Nowy sta tu t M inisterstwa Oświaty. W 
g% ch najbliższych IRada Ministrów zajmie 
^  rozważ,aniem nowego statutu Minister- 
Łva Oświaty. S ta tu t ten w ykazuje szereg 
^adniiozyichi zmian w stosunkUi do  statutu 
l(hąd! obowiązującego. A w ięc przeidewszy- 

,'kiem •zitiieisienie departam entu szkolnie twa 
5®tilniiegoi, w szystkie sp raw y łktóffeigo przej- 
p) db departam entu sizkolniictwa ogólnego. 
je *en sposób departam ent ten poza wydzia- 

111 sizkół średnich obejmie w ydziały r.astę- 
^ ś ’c,e: szkolnictwa pow,s:zeidhnego|„ ksetal- 
 ̂ ni,a nauczycieli, program ow y, organjzacyj- 

t ’ ośw iaty pozaszkotaej i dw a .samodzielne 
Lmaity;; przedszkoli i szikotailctwa zagrani- 

W  depairtaimenide kultury i sztuki 
^cktowane; jest isitwoirzenie nowego w y- 
tałnn zibiioirów pańisitwioiwydli, (któryby za- 

lU^Wl dbityahiaziaisową dyrekcję zbiór ów 
ij- tw,owych, w  depairtaimenicie szkolnictwa 
^ ^ d o w ę g o , — w ydziału zawodowego 
, Z|kiłcenia; kobiet, w  departamencie zaś o- 
^  w ydziału propagandowo, - spra-

(®d'ajvłczego.
°Wy Chorzów pod Tarnowem. Budowa 

O t o  C horzow a (fabryka zw iązków azo- 
• jw y clh) w  lUąbrówoe pod Tarnowem postę- 

szyb^o^ s.zęreg budynków administra- 
kk  1 fabrycznych stoi już p,od: dachem 
da ’ Ze jeszcze w roku bieżącym oddane bę- 
H Użytku,.

^  Żjazd okulistów. Wiczoraj rozpoiczęły 
^  Poznaniu w Collegium Medicum obra­

dy III. polskiego zjazdu okulistów przy licz­
nym  udziale przedstawicieli nauki i okulisty­
ki ze wszystkich ośrodków uniwersyteckich 
w  ROfece i wielu innych miast. W  zjeździe 
tym ibiieirze, udiz,iał, międlzy lionymi, marsza,- 
łeik Senatu, Szymański.

Barbakan Bram y Floriańskiej w Krako­
wie, wspaniały zialbyteik z ir. 1498, będzie w  
tym  roku gruntownie odnowiony Ulegną 
rekonstrukcji ściany, przed pew nym  czasem 
naprawione lichą cegłą. Obecnie będzie za­
stosowana. tak a  sam a cegła gotycka, jakiej 
się używa iprizy odnowtieniiiui kościoła M ariac­
kiego. Podw órze w ewnętrzne będzie także 
odnow icie.

„Przediwiośnle“ Żeromskiego na iilniie. 
Jedlnoi z: w arszaw skich tow arzystw  filmo­
w ych zakupiło u  rodziny Stefana Żeromskie­
go  p raw o w yświetlania ostatniej powieści 
wielkiego pisarza „Prizadwiośniie*’. Opraco­
waniem dzieła dlai realizacji filmowej zaj­
mują ,s:ię Andrzej S trug dl k ry ty k  filmowy 
Anatol Stern. Reżyserować film będizie rea­
lizator „Czerwonego błazna11 i, „Zewu mo­
rza.” p. H enryk Szaro,. Zdjęcila; rozpoczną się 
z a  4—5 tygodni.

Nowy ośrodek zdrowia w  W arszawie. 
Od dnia 23 b. m. rozpoczęło się przyjm ow a­
nie chio-rych w nowym ośrodku zdrowia na 
Ochocie. Ośrodek, chociaż został, przebudo- . 
waniy ze szkoły powszechnej1, w ygląda w ca­
le okazale i. posiadła ̂ szereg .niajpowszych u- 
rządzeń sanitarnych Pomieści on urząd sa ­
nitarny 23 okręgu, poradnie dla matki cię­
żarnej, i niemowląt, poradnię przeciwgruźli­
czą i! pirzieciwjagliczą, gabinet dentystyczny 
dla szkół i poradnię przeciww encryezną. 
Zaopatrizoiny jest również w  lampy kw ar­
cowe.

Dzień Spółdzielczości. (W pierw szą nie- 
,dzielę czerw ca it. j. dnia 3 tego miesiąca bę­
dzie zorganizowany ,urocz,ysty obchód Dnia 
Spółdzielczości ma obszarze całej Polski. W 
tym  celu •został wyłoniony specjalny komi­
tet centralny Dnia Spółdzielczości, złożony 
% p rzedstaw iciel wszystkich .związków' spół- 

I dziele,zych, k tóry  przy  ipomocy komitetów 
loikaJinych zajmie s,ię uirządlzeniem całego ob­
chodu.

Artyści poiscy zagranicą. W  w iedeń­
skiej Operze ludowej występują obecnie go­
ścinnie rtyści polscy Gustw Chorian i p. 
Pfiffer-L.ax. Dyrygentem  orkiestry Opery 
ludowej jest również Polak Bronisław 
Wolfstahl. W czoraj odśpiewał Chorian par- 
tję tytułow ą w  „Fauście”, zyskując — jak 
stwierdzają dzienniki wiedeńskie — wielkie 
uznanie publiczności.

Nowy gatunek papierosów. jW, dniach 
najbliższych ukaże się w  sprzedaży nowy 
gatunek papierosów luksusowych z ust,lika­
mi! p. m. „Gabinetowe”. Cena now ych papie­
rosów  została w tycib dniiiacih zatwierdizona 
prizez M inistra Skarbu ii w ynosi 20 gr. za 
sztukę, czyli 4 zł. za  paczkę (20 sztuk). Od­
nośne' roizipjoirządżemet ulkiaże się w  najbliż­
szym  numerze „Dziienmka Ustaw;1

Kolej podziemna w W arszawie. W  zw ią­
zku z projektem kolei podziemnej w W ar­
szawie, Dyrekcja tram w ajów  miejskich 
przeprow adza badania g ru itów  w 2 kierun­
kach miasta,; 1) M uraaów -M okotóy (do ul, 
Madalińskiego) i 2) Karowa-W ola (do ul. 
Płockiej). W iercenia w liczbie 90 są już ukoń­
czone. Dotychczasowe wyniki wL-rceń ..ą 
naogót pomyślne. Po ukończeniu badań i spo­
rządzeniu przekrojów uw arst wień gruntu, 
będzie rozw ażana spraw a zagłębienia tune­
lu (płytki czy głęboki). Dalszych definityw­
nych decyzji należy oczekiwać dopiero po 
ukończeniu tych prac przygotow awczych.

Briand wraca do zdrowia. Wiadomość o po­
prą, wie, Jctóra nastąpiła w stanie zdrow ia Brian- 
da potw ierdza się. Gorączka ustępuje.

Wulkan Krakatoa jest znów czynny. W cią­
gu ostatnich 24 godzin zauważono, 30 'wybuchów, 
z których jeden osiągnął wysokość 700 stóp.

Znowu dwa samobójstwa. P rzy  ul. Tarnow ­
skiego, 1. 8 skoczyła z  II piętra i poniosła śmierć 
na miejscu 64 letnia Paulina R. żona poważnego 
kupca lwowskiego. Dochodzenia w ykazały, że 
oboje małżonkowie byli chorzy i  Paulina R. znę­
kana tern, postanowiła odebrać sobie życie. — 
P rzy  ui. Wolność 1. 8 nieznana z nazw iska kobie­
ta oblawszy si.ę benzyną ,podpaliła na sobie ubra­
nie. W  groźnym stanie odwieziono ją doi szpitala.

Straszna scena rozegrała się wczoraj okoio 
godziny 3-ciiej tramo na ul. Sakrament,ek. Podpo­
rucznik 5 ,p. a. c. Antoni, Załęski ow ładnięty ja­
kimś szałem  zarąbał uderzeniami szabli 26 letnią 
Józefę Iżowską, z zaw odu krawezymię, z którą 
niebawem stanąć miał ma ślubnym ikobtercu. Gdy 
Iżowska spostrzegła, że Załęski natrafia w po^ 
ślubieniu jej ma duże trudności, poczęła, się w y­
cofyw ać ,powoli z  łączącego ich ,stosunku i uni­
kać naw et spotykania się z  Zaleskim. Onegdaj 
wieczorem przybył .on do jej mieszkania, .po, 
krótkim tam pobycie udali się na spacer i w stą­
pili do, jednej z kawiarń. Gdy w drodze pow rot­
nej znaleźli się u w ylotu ulicy Piekarskiej i Sa- 
kramentek ,tuż p,od domem śp,. Iżowskiej, wzbu­
rzenie nerwowe u ,podp. Zatęskiego doszło do 
kulminacyjnego punktu i n.astąipiła straszna sce­
na-, zakończona tragiczną śmiercią ofiary. Dal­
sze śledztwo w; sprawie tej prowadzą władze 
policyjne i wojskowe.

T j y i i i i i n  i l j i f t l j a  u p a l n i
z Województw lwowskiego stanisław ow skiego  

tarnopolskiego i wołyńskiego
sporządzona przez

Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstaw ie wpływów od 2C do 26 kwiet­

nia 1928 r.

C z a s o p i s m o  Techniczne. Organ Mini­
sterstw a Robót Publicznych i Polskiego Tow a­
rzystw a Politechnicznego, we Lwowie (Redaktor 
inż. Wł. Roniewicz). R. 46. Nr. 7. 4-o, Str. 101—■ 
116 i 8 . Lwów 1928. P ierw sza Związkowa Dru­
karnia.

G a z e t a  Kościelna. Tygodnik poświęcony 
sprawom kościelnym. R. 35 — Nr. 17. 4-o, str. 
193—204. Lwów, 19.28. (Druk. Wyd. Biblioteka 
Religijna),

G a z e t a ,  Polska Lekarska. Redaktor odpo­
wiedzialny Dr. K. Krzyżanowski. R. 7. Nr. 16. 
4-o, str. 285—304. Nr. 17. 4-o, str. 305- -324. 
Lwów i i. 1928 (Spółka Wyd. Lekarska). Druk. 
Piller - Neu manna.

K w a r t a l n i k  historyczny. Organ Polskie­
go Tow arzystw a historycznego. Redaktor Jan 
Ptaśrnk. Rocznik 42 — zeszyt 1. 8h o , str. 6 nl. 
226. L w ó w 1928. Dinęk. Żaki. Nar. im. Ossoliń­
skich.

K r o g u l s k i  Dr.: Mowa burmistrza... [w
Czasie] U roczystej Akademji ku czci M arszalka 
Józefa Piłsudskiego w Rzeszowie dn. 28. III. 1928. 
Rzeszów 19,28. Druk. J. A. Pelara. 8-o, s tr. 8 . 
(Odbitka z  „Gazety Rzeszowskiej").

S c h u s t e r ó w n a  H. dr.: Podstaw y ana­
tomiczne w leczeniu zimnieą porażenia postępu­
jącego,. Lwów 1928. Óruk. P iher - Neumainna, 8-o, 
str. 36, 2 nlb. (Odb. z  „Polskiej Gazety Lekar­
skiej").

T w a r d o w s k i ,  Bolesław ks. Arcyb. Du­
chowieństwu i Wiiieruym archidiecezji pozdrowie­
nie i błogosławieństwo w Panu. [List pasterski] 
(Lwów 1928). 4-o, str. 4.

C z a j  k  o w  ś k y j Andrij: I. M oskowśkyj car 
Dmytro Samozwaniec. II. Choityńśka sprawa. 
Istoryczni narysy. Kołomyja 1928. Nakf. Wyd. 
„Oka” . Druk. M. Bojczuka 8-a. s tr. 70. 2 nlb. 
(„Rjast" Bibl. dla /wsich, wyp. 5—6).

H r i n c  z  e n.k o B o r y s :  Pid tychym y wer- 
bamy. Pow,ist‘. Lwiw 1,928. Nakl. i  Druk. Nau- 
kowioiho T ow arystw a im. Szewczenka. S-o,, str. 
260. (W ydawnyctw o „Dija szkoły i domu" cz. 
8 — 8a). _

K u l i s z  P  a n t e 1 e j  m o n :  Czom a -rada,
Ghronika 1863 roku. Kołomyja 1928. Nakl. Wyd. 
„Oka”. Druk. M. Bojczuka 8 o, str. 239.

O t e z  e t o, dejatelnosty Praw jaszczoho So- 
weta1 Stawropygiskoho tosty,tuta we Lwowe na 
wtem ja s. 1. V. 1927 po 22. (IV. 1928. Lwów 
1928. Typ. Sta w rop. Instyt. 8-o, str. 23—6.

P r a d e l 1 R.: W yno domowoho wyrobu.
Danzig—Krak i w 1928. Druk. M. Bojczuka w Ko- 
łomyji. 8-o, str. 63, 1 nlb.

S w i t, Ljudyma. Suspilstw-o. Pryrodnyczo- 
suspilni! narysy] .napysaw W. ,0. Lwiw 1927. Druk. 
Nauk. Tiow. im. Szewczenka, 8-o, str. 224. (Świ- 
tło, M ała Bibl. Znannja 1.).

T o h o  b o  c z  mi j ,S.; Borci za mriji (Kain i 
Abel), Lwiw 1928. Druk. Nauko*w,oho Tow arystw a 
im. Szewczenka. S-o, str. 72. (Ukraimśkyj Teatr 
cz. 34).

Z sali koncertowej.
Nadzwyczajny Koncert SymfoTtczny Pol­

skiego Towarzystwa Muzycznego.
Program  koncertu symfonicznego, urzą­

dzonego w  piątek przez Tow. M uzyczne (z 
udziałem orkiestry T eatrów  Miejskich) po­
święcony był itwórczości romantycznej 
i współczesnej,-w zakresie tej ostatniej usły­
szeliśmy dwa dzieła, wykonane po raz 
pierwszy we Lwiowie, z których jedno re­
prezentuje kierunki dawniejsze w muzyce 
współczesnej, jak Franciszka Schrekera Su­
itę p. 4- „Urodziny Infantki”, druga jest dzie­
łem jednego z najmłodszych kompozytorów 
lwowskich, dr. Józefa Kofflera.

„Sielanka” („Capriccio pastorale”) dr. 
Kofflera na orkiestrę kam eralną stanowi op. 
4 jego dorobku kompozytorskiego, przedsta­
wia więc prawie że pierwociny jego talentu. 
Nie znam jego kompozycyj późniejszych, 
choć zdaje mi się, że poszły one w  kierunku 
silniejszego zaakcentow ania momentu kon- 
stm kcyj czysto dźwiękowych w  tem zna­
czeniu, w  jakiem przynosi je z sobą współ­
czesna, atonalna m uzyka niemiecka, i prze- 
dewszystkiem miomentu intelektualistycz- 
nego. Op. 4 jest jeszcze prawie zupełn ie to­
nalny, zbliża się raczej do typu Ryszarda 
Straussa i wczesnego Schrekera, w  każdym 
razie wykazuje niezaprzeczony talent w  kie­
runku konstrukcji, dar płynnej melodyki i 
bardzo solidną robotę i instrumentację.

Suita na wielką orkiestrę Fr. Schrekera 
„Na urodziny Infantki” (według noweli O. 
Wilde) w ykonana była z okazji sześćdziesię- 
lecia jego urodzin, obchodzonego w  roku 
bieżącym. P rzez szereg lat zasłużony dy­
rektor Akademji muz. w Wiedniu, obecnie 
w Berlinie, znany jest Scnreker przede- 
wszystkiem jako kompozytor o p ;row y: „Na­
rodziny Infantki” należą do wcześniejszego 
okresu jego twórczości; stoi tu Schreker 
jeszcze niewątpliwie na gruncie rom anty­
zmu i całego aparatu formalnego, technicz­
nego i instrumentalnego R yszarda W agnera, 
choć wyciąga zeń już konsekwencje najdalej 
idące, które w niedalekiej przyszłości do­

prowadzić musiały muzykę niemiecką do re­
akcji. Uderza tu potężna inwencja twórczą, 
śzerokiem korytem  płynąca struga melodji, 
i wspaniała w prost m istrzow ska robota po­
lifoniczna. Dzieło to, przedstaw iające niema­
łe trudności dla w ykonaw ców , odegrane zo­
stało starannie i artystycznie przez orkie­
strę Io w . Muzycznego pod batutą dr. Ada­
m a Sołysa.

Twórczość rom antycaią reprezento­
w ały  Koncerty fortepianowe Chopina E-moll 
Ą0p. l i  j Liszta Es-dur, których part solow y 
odegrała znana pianistka p. Łubka Kolessa. 
M iałam sposobność oceniać przed paru ty ­
godniami niepospolite zalety jej g ry  z racji 
jej koncertu solowego w  sali im. Łysenki; 
tvm  razem  w ystąpiły  one w  całej pełni na 
tle orkiestry, i nie będzie to przesadą, jeśli 
się w yrażę, że w ystępem  tym  stanęła p. Ko-, 
lessa odrazu w rzędzie pierwszorzędnych 
odtwórców fortepianowych. Niesłychany u 
tak miodej osoby umiar artystyczny  w  kon­
cercie Chopina, k tóry  uchronił ją od w szel­
kiego przesentym entalizow ania i m aniery, 
tak częstych w tym  w ypadku u artystów  z  
wieloletnią rutyną estradow ą, oraz braw u­
ra techniczna, k tóra w yszła zw ycięsko z 
trudności koncertu Liszta (co za technika 
oktawow a!) zasłużyły na słow a najw yższe­
go podziwu.

Stefanja Łobaczewska.

Zebranie oiganizacyjne
Kcła Lwowskiego Stowarzyszen ia  

Nauczycie l i  S z kó ł  Zawodowych.

Rozwój szkolnictwa zawodowego w 
Polsce musiał doprowadzić z natury  rzeczy 
dc konsolidacji ruchu zawodowego nauczy­
cielstwa tych szkół. S+ąd też zjazd ogólny 
Rad Pedagogicznych polskich szkół zaw o­
dowych, odbyty w  W arszaw ie w dniu 18 
m arca r. b. powziął olbrzymia większością 
głosów uchwałę założenia odrębnego S tow a­
rzyszenia nauczycieli szkoi zawodowych.

W  wykonaniu uchwał zjazlu  w arszaw ­
skiego odbyło się w ubiegłą niedzielę w 
Państw . Szkole Przem ysłow ej w e Lwowie 
zebranie organizacyjne Koła lwowskiego, 
które zaszczycili swoją obecnością nacz. 
w ydz. dr. K. Zagajewski i Adzytatorka Sa- 
lówna.

W  toku dyskusji ustalono jako w y ty ­
czne pracy  na przyszłość — zgudnie z po­
stanowieniami statutu — zjednoczenie na 
terenie nowego stow arzyszenia w szystkich 
pracowników pedagogicznych szkół zaw o­
dowych, a więc tak nauczycieli, dyrektorów  
i w izytatorów , jak również instruktorów, 
asystentów  i lekarzy szkolnych. Terenem 
działania stow arzyszenia sa polskie szkoły 
zawodowe, techniczne, handlowe, rzemio- 
słowe i dokształcające.

Zarząd Koła lwowskiego wybrano w 
następującym składzie- przew odniczący — 
inż. Jan Nawrocki, zast. przew. — dyr. S ta­
nisław Gnoiński (Jaw orów) sekretarz — inż. 
Stanisław  Kowalski, skarbnik — prof. Ja ­
dwiga Kmytówna, członkowie z a r z ą d u __
prof. Tadeusz Kowalczuk, intr. M arcin Stęp­
kowski. Adres Zarządu Koła opiewa: Lwów, 
ul. Snopkowska — P aństw ow a Szkoła P rze­
mysłowa.

Z e  sportu.
Czechosłowacja—Polska. Ubiegła ‘ niedziela 

stała, poid znakiem spotkań sportow ych Polaków 
z  'zachodnimi sąsiadami słowiańskimi. Stosunki 
nasz-e z  Czechosłowacją zacieśniają się stale i 
konsekwentnie, zmierzając do 'wszechstronnego 
współzawodnictwa, obejmującego wszystkie po­
ważniejsze odmiany sportu. Szerm ierze nasi 
zwyciężyli Czechów w stosunku 2 : 1. w ygryw a­
jąc floret i szablę, a przegryw ając szpadę. Triumf 
ich nie przyszedł niespodziewanie. Już zeszłego 
r.oku przywieźli z P rag i1 wynik remisowy, co 
stanowiło optym istyczną wskazówkę na przy­
szłość. Z poczctkiem bieżącego r. uajiopszc klingi 
polskie baw ity w Budapeszcie, jednej z najsil­
niejszych tw ierdz szermierki światowej, — za- 

, prawjąjąc się w tamtejszych szkołach i hartując 
w ogniu w alk iz gwiazdami szatr mi er czerni W ę- 
gi er, a nadto przy  wieziono do kraju świeżo po­
zyskanego fechmistrza ustalonej sławy, jakąn 
jest Szombathely Krótki okres jego pra-cy pod­
niósł naszą klasę, co o d c z u li 'n a  sobie goście 
czescy.

F loret w ygryw am y 9 : 7 sipotkań, szablę 
10 : 6, szpadę przegrywam y 11,5 do 4,5. Naj­
lepszym szermierzem turnieju okazał się mistrz 
Polski, lwowianin Friedrich, k tóry  startu jąc we 
wszystkich trzech broniach zyskał 8,5 punktów, 
po ndm Czech Jungmam z 7 punktami. Polską re­
prezentację tworzyli kpt. Segda. por. Laskowski, 
por. Zabiclski, Friedrich ii Pąppee.

Zapaśnicy przegrali z gośćmi 4 : 2: Na sześć 
walk w sześciu klasach wagi, na jakie dzieli się 
zapaśników amatorskich, tylko dwie zdołaliśmy 
rozstrzygnąć na naszą korzyść. Niejakiem uspra­
wiedliwi eniem jest niestawiennictwo dwu mi­
strzów  Polski (w wadze śrądniej i ciężkiej, Q- 
s.ińskiego i Ciemiewskiego), zamieszkałych w 
W arszawie, k tórzy  nie znaleźli dostatecznie u- 

' kwalifikowanych zastępców. - a



$

.Zawody, te  znalazły iw yaatnt moralne i ma­
terialne poparcie w województwie górnośląskiem, 
głównie u szefa wydiz. prezydialnego d ra  Salo- 
niego, k tóry  jako ich protektor przed rozpoczę­
ciem zaw odów  przemówi! do obu drużyn, a po­
tem wraz z konsulem czechosłowackim w Kato­
wicach dr. Tomsą zaszczycił sw ą obecnością 
wspólną kolację zawiodmików czeskich i polskich.

T H Ł E G R M Y  G A Z E T Y  L W O W S K IE J
Depesze z nocy.

WYJAŚNIENIE OBSER WATORJ UM 
ASTRONOMICZNEGO KRAKOWSKIEGO.

Kraków, 27 kwietnia. (PAT). O bserw a­
to ro m  astronom iczne w Krakowie w odpo­
wiedzi na zapytania w sprawie zjawisk at­
m osferycznych, zaobserwowanych ostatnio 
w M ałopolsce wschodniej, komunikuje, że 
warstwy kurzu unoszą się już od rana nad 
Krakowem, lecz silny wiatr utrudnia osia­
danie kurzu. Przyczyną obecności pyłu w 
atmosferze w tak znacznej ilości i na tak 
wielkiej przestrzeni, od Lwowa do Krako­
wa, należy prawdopodobnie upatrywać w sil­
nym wietrze, który panował poprzednio 
i który uniósł w górne warstwy powietrza 
znaczną ilość pyłu, opadającego obecnie. 
Tego rodzaju zjawisko było widoczne w 
Polsce w dniach od 9 do 12 marca 1901. 
W łasności pyłu wówczas wskazywały na 
jego pochodzenie z Sahary. Ilość pyłu, 
która spadla wówczas w Europie, oceniano 
na 2 miljony tónn. Również w loku 1902 
i 1903 obserwowano podobne opady pyłu, 
tylko mniejsze.

SUKCES PuLSKICH JEŹDŹCÓW.
Nicea, 27 kwietnia.. (PAT). Wielką na­

grodę m iasta Nicei, puhar przechodni w y ­
grany w latach ubiegłych dwukrotnie przez 
p-or. Królikiewicza i por. Szoślanda, wygrali 
w  tym roku Francuzi. P ierw szą nagrodę 
wzięło 10 jeźdźców, między którym i znajdo­
wali, się mjir. Dobrzański ma „Zefirze”, po,r. 
Szosiland' na „Ali” i por. Gzo wski na „Milor­
dzie”.

PRZECIW WOJNIE.
Berlin, 27 kwietnia. (PAT). Minister 

spraw  zagranicznych Stnesemann przyjął 
icteiiiś am basadora Stanów Zjednocz o,.iych 
Ameryki, w ręczając mu notę -rządu niemiec­
kiego, zaw ierającą odpowiedź na skierowani* 
przez mzą-d; waszyngtoński zapytanie w  spra­
wie stanowiska Niemiec wobec am erykań­
skiego paktu  antywojennego. Nota, która 
równocześnie doręczana została  am basado­
rom innych państw, w  najbliższych dniach 
m-a być ogłoszona.

TRAGICZNY ZGON LOTNIKA.
Rzymu 27 (kwietnia. (PAT). Dziś rano 

ma lotnisku w  Monteedmo generał-porucznik 
Aleksander . Guidomi pragnąc w ypróbow ać 
now y system  spadochronm, w yskoczył z sa­
molotu na uwsoteości 1000 m., lecz w skutek 
niew łaściwego ruchu, k tó ry  uniemożliwił o- 
-tw-arcie się (spadochronu w e w łaściw ym  
czasie, spadlł i zabił -się na- miejscu.

ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI.
Sofia, 27 kwietnia. (PAT). Ubiegłej nocy 

dały się odlcz-uć dwa, w strząsy  podziemne, 
jeden o, godlz-. 2-giej, drugi , -o godz. 3.15. 
P ierw szy z  nie|h b y ł silniejszy i dial się od­
czuć specjalnie w  Filipopolu, Golemo, Koma- 
revo- i Starej Za.go-rze, Drugi w strząs był 
specjalnie silny w mieście -Cłiaiskowo i okoli- 
each. Oba wstrząśnienia '.spowodowały tyl­
ko nieznaczne szkody, nie pociągając ofiar 
w  ludziach. Ludność stolicy, a zw łaszcza 
właściciele kilkupiętrowych kamienic, odczuli 
tylko bardzo słabę wstrząśnienie. W  całym 
kraju utrzymuj-e siię niska temperatura,. Ze­
w sząd  donoszą o opadach śnieżnych na, w y­
żynach. Szczyt W itesza pokrył się ponownie 
śniegiem.

ARESZTOWANIE BELI KUHNA.
Wiedeń, 27 kwietnia. (PAT.). W  ostat­

nich dniach dowiedziała się tutejsza dyrek­
cja policji, że wydalony z Austrji by ły  w ę­
gierski kom isarz ludowy Bela Kuhn przybył 
do W iednia z Rosji, celem przeprow adzenia 
pewnego zlecenia politycznego. Natychmia­
stowe śledztwo doprowadziło 26 b. m. do 
w ykrycia miejsca pobytu Beli Kuhna i do 
jego aresztowania, oraz do oukrycia biura 
urządzonego przez Kuhna w  VII okręgu w ie­
deńskim pod pokryw ką pryw atnej firmy. 
Biuro to służyć miało, wedle dotychczaso­
w ych badań, do przeprow adzenia jego pla­
nów politycznych o raz  jako miejsce scha­
dzek jego tow arzyszy, rekrutujących się po 
większej części z komunistów węgierskich. 
Bela Kuhn odmówił wszelkich zeznań, w  
szczególności co do celów swego pobytu w 
Wiedniu. Zostanie on po ukończeniu śledztw a 
policyjnego odstaw iony do sądu karnego za

zabroniony powrót do Austrji, oraz za proi- 
wadzenie akcji w yw rotow ej.

Wiedeń, 27 kwietnia. (PAT.). W edle do­
niesień dzienników z Budapesztu, uważa się 
tam za prawdopodobne, że węgierskie mi­
nisterstw o sprawiedliwości zażąda w ydania 
Beli Kuhna. W  r 1919, gdy Belę Kuhna a- 
resztowano w  Wiedniu rząd węgierski 
zwrócił się do rządu austriackiego z żąda­
niem wydania go, jednakże co do tej spra­
wy nie powzięto wów czas żadnej uchwały, 
ponieważ Bela Kuhn uciekł. Śledztwo prze­
ciwko Beli Kuhnowi nie zostało jeszcze u- 
kończone. Przew idziane są dalsze areszto­
wania.

NIEZWYKŁY POŚREDNIK
Paryż, 27 kwietnia. (AW.). P rzyby ła  tu 

w  dniu 26 panna Soume Czeng, córka zna­
nego generała chińskiego, k tóra otrzym ała 
misję podjęcia rokowań zmierzających do 
popraw;y  stosunków m ięazy rządem  nankiń- 
skim a państwam i europejskiemi. P. Czeng 
znana jest w  P aryżu  ponieważ przez 15 lat 
m ieszkała w  Ouartier Latin i złożyła egza­
min doktorski z prawa.

Paryż, 27 kwietnia. (PAT.). Stan zdró­
wna Brianda polepsza się w dalszym  ciągu.

W aszyngton, 27 kwietnia. (PAT.). Roz­
poczęły się tu rokowania o zaw arcie now e­
go traktatu  arbitrażow ego am erykańsko- 
szwedzkiego.

Depesze przedpołudniowe.
PRZEMYSŁ ŁÓD2KI NA DOTKIĘTYCH 

TRZĘSIENIEM ZIEMI.
Warszawa, 28 kwietnia. (AW). Dowia­

dujemy się, że łódzki przem ysł włókienni­
czy pospieszy w tormie odziezy z pomocą 
ludności bułgarskiej dotkniętej trzęsieniem 
ziemi.

PRZED 1 MAJA.
W arszawa, 28 kwietnia. (AW). W zwią­

zku ze zbliżającym się dniem 1 maja ko- 
misarjat Rządu wydał zarządzenia, aby po ­
licja nie dopuszczała do jakichkolwiek wy­
stąpień elementów antypaństwow ych w sto ­
licy. Policja na samochodach czuwać Dędzie, 
aby nie doszło do starć

Z Giełdy.

Z ostatniej chwili.
POWITANIE KRÓLA AMANULLI. 
Warszawa, 28 kwietnia. (Tel. wł.). W 

czasie pobytu króla Afganistanu w Polsce 
towarzyszyć mu będzie specjalna świta zło­
żona z kilku oficerów polskich. W Zbąszy­
niu powita króla w imieniu Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej inspektor Annji ge­
nerał Sosnkowski, który zarazem będzie 
adjutantem  generalnym króla na ziemiach 
Polski. W imieniu Pana M arszałka P iłsud­
skiego powita parę królewską pułk. sztabu 
generalnego W ieniawa-Długoszowski. Jak 
się dowiadujemy celem powitania króla 
Afgańistanu przybywa do W arszawy grupa 
Muzułmanów polskich z Muftim Szymkie 
wiczem z Wilna na czele.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

W arszawa, 28 kwietnia., (Tel. wł.). Jak 
się dowiadujemy, w stanie zdrow a Pana 
Marszałka Piłsudskiego nastąpiła zupełna 
poprawa. M arszałek onegdaj opuścił Szpital 
Ujazdowski. Wczoraj M arszałek urzędował 
w Generalnym Inspektoracie sił zbrojnych.

REORGANIZACJA MINISTERSTWA 
ROLNICTWA.

Warszawa, 28 kwietnia. (Tel. wł.). Mi­
nisterstw o Rolnictwa opracowuje obecnie 
zmiany organizacyjne mające wejść w ży­
cie wraz z nowym statutem  M inisterstwa. 
Zmiany te dotyczyć będą przedewszystkiem  
departam entu rolnictwa, a ponadto proje­
ktuje się utworzenie sam odzielnego wydzia­
łu wojskowego. Nowy statu t ma być opra­
cowany i przesłany doj Rady M inistrów w 
ciągu najbliższych tygodni.

ZEBRANIE GRUP REGJONALNYCH B. B.
W arszawa, 28 kwietnia. (Tel. wł.). W 

dniu wczorajszym odbyło się u prezesa sej­
mowego klubu B. B. pułk. Sławka zebranie 
przewodniczących grup regjonalnych J e ­
dynki, na którem wygłoszone zostały refe­
raty o reorganizacji pracy oraz zadaniach 
kół regjonalnych. U trzym ano zasadę grup 
regjonalnych w poszczególnych województ­
wach z kilkoma wyjątkami jak np. grupa 
posłów M ałopolski W schodniej pod prze­
wodnictwem pułk. Koca obejmować będzie 
trzy województwa małopolskie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 28 K w ietnia 1928.
Ruch slaby.
Kursy .nadal zniżkowe.
Zainteresowanie skromne,

Usposobienie ospałe..
GIEŁDA ZBOŻOWA z 28 kwietnia 1928.
Sytuacja bez zmiany.
Tendencja ustalona.
Usposobienie wyczekujące.

Lwów, dnia 27 kwietnia 1928.
Pszenica kraj. dworska es 1927 750—760 gr. 

58-75—5975. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr 57-00 58 00 Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 50-75—51-75 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 47-00—18 00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 43-50—44-50. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 35-25—36 25. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 42-75—43'75. Kukurudza rumuńska 44-00 —
44-50. Ziemniaki przemysłowe —‘----- ■—. Fasola
biała 60'00 -65-00. Fasola kolorowa 48-00—50-00. 
Fasola krasa 60 00—65-00. Groch '/, Victoria 63-00— 
6G90. Gioch polny 52-00 - 5 7  00. Bobik 40 00—41-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •----- •—. Wyka
34'00—40'00. Siano słodkie kiajowe prasowane 9-C0— 
10-00. Słoma prasowana 4-75—5-25. Hreczka 53-25— 
~i 25. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 24-75—25-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 7100—73-00. Mąka pszenn. 
40% 95"00 —96-00. Mąka pszenna 50% 85'UO—86’UO 
Mąka żytnia 65% 77'00—7S'00 Grysi1 kukurudziany 
67-00—70"00. Mąką kukurudziana 52-53—54-50. Ot-ę- 
by żytnie netto bez worka 35-75—34-25. Otręby 
pszen„e netto bez worka 31-50—32-00. Ka^za ł.re- 
czana 50% calówek 50% połówek 96-50—98-50. 
Kasza jaglana °0-50—94-50 Kasza jęczmienna 67-50— 
69 50. Pęcak 67-00—68-00. Proso krajowe 58-00— 
60"00 Makuchy lniane 49'00- -a  00. Koniczyna czer­
wona k,ajowa naturalna 190‘OU—220-00. Mak nie­
bieski 90-00-110-00. Mak siwy 75-00-90'00. 
Worki jutowe wy, Stradom. Warta 1-70—1*80- Czę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 kwietnia 1928.

Dolary St. Zjednoc:
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
‘raja

Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjnr 62 00
nożyczka kolejowa — •— 1 0 4 -3 0 ------
dolarówka 77-00 76-00 76 50 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 27 kwietnia 1928.

Bank Dysk. 130 Norblin
Bank Handl. 123*00
Ba-ik Pol. 160 50-162-75

43-50'/, 43-61 43-40
890 8-92 8-88

3510 3519 35 01
26-42 26-48 25-36

171-77 172-20 171-34

47-00 47-12 46-88

Dąbrowa 
Siła światło 
Firlej 
Wysuka 
Lilpop Ran 
Modrzejów

7900 
124 00 
f ,50 

153‘00 
43-75-43-50 
50-00-49-50

19700
Ostrowiec SA. 114 

SB. 108-bC E 11 9950 
Pocisk 12-65-12-75 
Rudzki 57-50
Starachowice 66-50 
Zawiercie 34-25
Borkowski 18-75

Zurych 136-66 Cement
Amerykańskie 70700 Browary
Bułgarskie — ■— Alpiny
Nie -leckie 169-45 Berg u. Hutten
Francuskie — •— Krupp
Włoskie 37-33 Poldl Hiitte
Jugosłowiańskie — ■— Prager Eisen
Polskie — •— Rlma
Czeskie 20 98 Skoda
Węgierskie — •— Siersza
Szwaj :arskle 136 40 Silesia
Angielskie 34 57 Zieleniewski
Holenderskie — •— Apollo
Rumuńskie — ■— Fanto
Belgijskie — •— Karpaty
Ren.a majowa 0-62 Galicja
Renta lutowa 0-68 Nafta
Renta koronowa — •— Schodnica
n unaj S Adria — •— Rakszawa
Tureckie 46-65 Bank Małop.

12030
41-20

72800
11-50

12900
24850

9-40

15-55
194-50

6-50
2900
6J-00
25-50

GIEIDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 28 kwietnia 1928.

Otwarcie Zamknij**
Paryż 20*4274 20-42/)
Londyn 25-32 % 25’32%
Nowy Jork 5-1833 5-18
Belgja 72-50 72*527*
Włochy 27-35 27*36
Hlszpanja 86-42 36-30
Holandja 209-00 209-22
Berlin 124-11 124-10
Wiedeń 73-00 7300
Sztokholm 139-25 139-25
Osie 13P/75 138-85
Kopenhaga 139-15 13915
Sofja 3-75'/, 3-74
Praga 15-37% 15-38 ,
Warszawa 58-20'/, 5817 %
Budapesz. 90-63'/, 90-62'/*
Bialogród 9-13-25 913%
Ateny 6-80 6*85
Konstantynopol 2-65% 2-64
Bukareszt 3-25 3-25
Helsingfors 1309 13*07 V*
Buenos Aires —•— -- •---

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

uiELBA PARYSKA.
Paryż, dnia 28 kwietnia 1928.

12402 
25-41 

355-OCJ 
134 00 
489-75

itomndja
Praga
Rumunjd
Niemcy
Wiedeń

1024-55 
75-30 
16-05 

f  JF-00 
357-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 28 kwietnia 1928.

N. Jork 488-03 Niemcy 20*39'5
Holandja 12-10-37 Szwajcarja 25-32
Francja 124'02 Praga 164"65
Belgja 34-92 Wiedeń 34-70
Włochy 92"58 Warszawa 43'50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr, MARCELI SZAROTA.

N A D E S Ł A N E .

DOBRA NOWINA DLA MATłK!

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnta 27 kwietnia 1928.

Bank Polski 159—160 Trzebinia 1400
Bank Pzem 195 00 Parowozy 40-50
Tohan 13-50 Siersza d; 54-25-5500

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 27 kwietnia 1928.

Amsterdam 285‘34 3ankvereiu 2870
Belgrad
Berlin

12 48‘/8 Bodeukredit 116-25
169-71 Kredltanstalt 63-00

Bruksela 99-09 Anglobank 29 20
Budapeszt 123-91 Hipoteczny 78 OC
Bukareszt 4 43'/, Kompas — ■—

Kopenhaga 190-20 Lfinderbank 3200
Londyn 34 62 */, Merkury 2570
Madryt 118-60 Unionbank — •—

Medjolan 37-38'/, Obrotowy — ■■—
N. Jork 709-25 Kolej północna 1014 00
Paryż 27-90'/, Ztvnosteńska 104 00
Praga 21-01% Czernior ce -  ■ • ___

jofja 5-10 8 Austr. kol. p. 27-50
Sztokholm 190-25 Kolej połudn 14-31
Warszawa 79-52-79-82 Goleszów 112-75

Każda-z Was wie, ile ma kłopotu z podaniem dzie­
cku łyżki tranu 

EKSTRAKT SŁODOW Y Z TRANEM

VlTAMAIyTYNA
idealny środek przeciwrachityczny zupełnie uwfiln,s 

Was od tej troski

VITAMAIvTYKA
wyroDU Browaru J. Gotza w Krakowie jest bard*0 

odżywczą lekką strawną (nie zawiera gamy). 
Wyłączne zastępstwo 
POLSKA S-KA AKC.

„ P H A R M  A “ Mag. B. JAWORNICKI
w  K r t i  l t o w i e *

S f *  Do nabycia w aptekach, droguerjach i t. P"

P A S Y  
BRZUSZNE i RUPTURCWE
S tan is ław  B a r a n
Lwów, Akademicka 2&

K O IM K T J R S .
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza niniejszym  
konkurs na obsadzenie  6-ciu posad dla instruktorów uprawy ty'  
toniu (w rejonach uprawy ty ton iu :  wschodnio - małopolskim,  woj 

łyńskim, lubelskim, grudz iądzkim i śląskim).
Kandydaci na powyższe posady winni posiadać następujące warunki:
a) ukończoną przynajmniej niższą szkołę rolniczą;
b) nieprzekroczony 35 rok życia;
c) odbyta obowiązkowa służba wojskowa.
Pierwszeństwo do p rzyję-:ia będą mieli kandydaci, którzy się wykażą prakty­

czną znajomością uprawy tytoniu.
Instruktorzy uprawy tytoniu zostaną przyjęci w charakterze kontraktowych 

funkcjonarjuszów z wynagrodzeniem wg. XII-ej grupy uposażenia szczebel , a “ wraz 
z dodatkami na żonę i dzieci.

W łasnoręczne podania z dokładnym życiorysem (wolne od opłaty stemplowej) 
oraz dokumentami w oryginałach lub uwierzytelnionych odpisach (metryka urodzenia 
dowod posiadania obywatelstwa polskiego, świadectwo szkolne, świadectwo z p0' 
przedniej pracy, zaśw iadczeni; stwierdzające stosunek do wojskowości, świadectw^ 
urzędowego lekarza powiatowego o uzdolnieniu fizycznem i umysłowem do służby 
państwowej, ewentualnie metryki ślubu i urodzenia dzieci) należy nadsyłać do dni3 
20 maja r. b. do Dyrekcji Polskiego M onopolu Tytoniowego w Warszawie, N(" 
aw iat 4-

Podania bez wymaganych dokumentów nie będą rozpatrywane.



O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  w  e .
F I R M Y .

(j. Pilrm. 107/28. A. II. 350. Do ts. rejestru bam- 
K ^ s o  Oddział „A“  przy  firmie „Bazar A nie­
li 'ań"ki“ A. Soheuer i syn  w  Krakowie wpisa- 

- a t*t<nv° . Dzień wipisu: 26 stycznia’ 1928 r. 
w ^D ono  brzmienie firmy, które obecnie brzmi 
! jLZa.r am erykafoki S. Scheuer w  Krakowie", 

ica Amalja Scheuer um arła więc ustąpiła
<s
«Póln^  . . .
^  spółki a wyłącznym .właścicielem firmy jest 

dotychczasow y spóhiik Szym on Scheuer 
P-udpisywać będzie firmę w  ten sposób, że 

bizmieniem firmy wypisanem lub wyeiśnię- 
^  stampilją położy swój w łasnoręczny podpis, 
.^ k re ś lo n o  prokurę Izaka ScheueTa. Wpisano 
d Podstawie podania z dnia 20 stycznia 1928. 

okręgowy jako handlowy. Oddział 11. 
Kraków, 25 stycznia 1928. 3821
Firm. 1590/27. B. i. 154. Do ts. rejestru han- 

., owego przy firmie S. A. „Trzebinia" Fabryka 
zyn i narzędzi rolniczych odlewnia żelaza i•■as

.‘,crah w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 
22 grudnia 1927. O tw arto  bilans w zło- 

^ ch na dzień 1 kw ietnia 1924. Kapitał zakładu* 
spółki zw aloryzow ano n a  900.000 zł. padzie ■ 

afM' na 18.000 sztuk akcji. Nominalną wartość 
ustala się na 50 zł. Członkowie Rady Za- 

' *a*k>wczej: Rudolf Peterseim  i dyr. Józef Krct- 
'WneT ustąpili. W  ich miejsce w ybrano inż. Lo- 

SDrda Nitscha i dra Emila Steimsberga obu w 
ttr®ko.wie. Wpisano na podstawie uchwały wal* 

2o zgromadzenia. 3822
Sąd okręgow y jako handlowy, Oddziai 11.

\ Kraków, 17 grudnia 1927.

Firm. 143/28. B. 1. 162. Do ts. rejestru lian- 
j,tovVego Oddział „B‘‘ przy firmie Krakowska 
aferyka drutu i. rwyrobów żelaznych Spółka Ak- 
yjiia w Krakowie—Podgórzu, wpisano dodatko- 

|  Dzień wpisu: 30 stycznia 1928. O tw arto bi- 
s w złotych n a  dzień 1 stycznia 1925 ,r.. we ̂ ‘kłATOffO. Ro.TOi+O.T ' rr .",7 t. , ,vt ł\ Aiłfnl „ łn.tł ■ j

Firm. 423/28. S taw . V. 594. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „Stow arzyszeń" .przy fir­
mie : Syndykat handlowy kupców, polskich, sto­
warzyszenie zarejestrow ane z  ogram, poręką w 
Krakowie" .wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 28 
marca j.928, .Wykreśla się firmę z  ts. rejestru  
handlowego. W pisano n.a podstawie uchiwały 
W alnego Zgromadzenia z dnia 24 stycznia 1924 
L. R. 24792. 3813

Sąd okręgow y cyw ilny jako han.dl., Oddział II.
Kraków, dnia 27 marca 1928.
Firm. 428/28. A. V. 75. Do- ts. rejestru han­

dlowego' Oddteiał „A“ wpisano: Dzień wpisu: 28 
m arca 1928. Brzmienie firm y: „Felicja Grafczyń- 
ska handel tow arów  kolonialnych w Krakowie". 
Siedziba: Kraków .Plac Szczepański k 6. P rzed­
miot 'przedsiębiorstwa: handel tow arów  kolonial­
nych. Posiadacz firmy: Felicja Grafcizyńska za­
mieszkała w Krakowie P łac Szczepański 1. 6, 
k tóra firmę podpisywać będzie w .ten sposób, że 
pod wypisaniem, wydrukowamem lub stampilją 
wyeiśmętem brzmieniem firmy położy swój pod­
pis. Wpisano na podstaw ie podania z dnia 26
m arca 1928.

i inż. Gustaw Ehrlich w  Krakowie P lac Matejki 
1. 6. Podpis.- Farmę spółki reprezentow ać będą 
obaj sipólnicy koHektywnie i podpisywać w ten 
sposób, że pod nazw ą przedsiębiorstwa, w yci­
śniętą stampi!lją_ wydrukowaną, względnie w ypi­
saną w łasnoręcznie, lub pismem maszynowem 
zamieszczać będą obaj spólniey swoje w łasnorę­
cznie podpisane nazwiska. Wpisano m-d podstawie 
podania z 23 lutego 1928. 3820

Sąd okręgow y cyw . j. handl. Oddział II.
Kraków, dnia 27 lutego 1928.
Farm. 477/28. B. II. 313. Doi ts. rejestru han­

dlowego Oddział „B" wpisano: Dzień wpisu: 4 
kwietnia 1926. Brzmienie firmy: „Polsko-szwaj­
carska f»abryka czekolady Suchard. Spółka Ak­
cyjna w  Krakowie", po francusku: „Polonaise- 
Suisse fabricjue de Gboicoiat Suchard, Societe 
anomyme a Cr,acovie“. Siedziba firmy: Kraków 
ul. M asarska 6 . Przedm iot przedsiębiorstw a: a) 
nabycie przedsiębiorstw a istniejącej w Krakowie 
Spółki ;z ograniczoną odpowiedzialnością pod fir­
mą: Polska Fabryka czekolady Suchard, w raz 
z 'wszystkiemiii .aktywami 1 passyiwami, w szcze-

e którego kapitał zakładowy po przewa-lutowa-
w ynosi kw otę 600.000 zł., podzielonych na 

t  ‘d00 sztuk akcji nominalnej wartości po 40 z!-7   i-  U .i. i .i . .1 . J

j W arto bilans w złotych na .dzień 1 styczn .
wedle którego- kapitał zakładow y po prze- 

, 'duiowaniu .w ynosi kwotę 88.351 zł. Zmieniono

"'''da. Zmieniono brzmienie § 7 statutu dotyczą- 
*30 wysokości, kapitału .zakładowego. W pisano 

6 5 Podstawie uchwały -Walnego Zgromadzenia 
jednia; 12 czerwca 1925 LR. 4164 i zaświadczenia 
^lister& tw a Przem ysłu i Handlu z 17 grudnia 

L. Adm. P r. 3030 S.pr. Nr. 61. 3823
■Sąd. okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
K raków, 28 stycznia 1928.

j .  Firm. 431/28. C. II. 133. Do ts. rejestru han- 
f lw e g o  Oddział „C“ przy firmie „Wapienniki 

Kamieniołomy" Ska z ogr. odpow. w  Krakowie 
Kfisano dodatkow o: Dzień wpisu: 28 marca1 1928. 

nv 
*5 

r alu
mienie a rt. VIII ,i air.t. XIV kontraktu spółki 

sposób, że najmniejszy udział wynosi 
I 000 zł. i ze wdział ;w tej wysokości daje 
jednego) głosu. Wpisano na podstawie u- 

J r^ a ly  Wairaego Zgromadzenia z  dnia 7 lutego 
28 L. R. 23396. 3824

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział Ii. 
Kraków, db.ia 27 marca 1928.

« 'Pirrn. 458/28. A. IV. 372. Do ts. rejestru han- 
0Wcgo Oddział „A" przy  firmie „Bank Gospo- 

.^^stw a Krajowego Oddział w Krakowie ' 1 wpi- 
K 10 dodatkowo: Dzień wpisu: 2 kwietnia 1928. 
^  tnuiid Komorowski zamieszkały -w W arszaw ie 
Dż, Sienna 1. 17 mianowany został zastępca Dy- 

a Zak,a<M Centralnego Banku Gospod ar- 
Q.. a Krajowego. Mieczysław Brzezicki, dotych- 
^^Sow y zastępca dyrek to ra Zakładu Centralnc- 
e Banku Gospodarstw a Krajowego ustąpił z 
^ * 10wanego stanowiska. Zygmunt Drągo-wski 
t^ Jó h c za so w y  -prokurent Zakładu Centralnego 
<5$? G ospodarstw a Krajowego zm arł. Dr. Bo 
•tą ót’ Golik zam ieszkały w  W arszawie ul. Sień

'■ m ianowany zosfai prokurentem Zakładu
■'ui ego Banku Gospodarstwa- Krajowego.

R ej ner dotychczasowy zastępca dyrek- 
Kr a Zakładu Centralnego Banku Gospodarstwa 
typow ego1 ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
łg r ^ u o ' na podstawie podania z  dnia 30 marca 

8- .3826
SAd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 31 marca 1928.

Finn. 459128. B. 11. 185. Do ts. rejestru han- 
pa7^'eg<> Oddział .,B" przy  firmie Sosnowiecka
„ .^ T k a  Szkła S , A. wpisano dodatkowo: Dzień

2 kwietnia 1928. O tw arto  bilans w zto- 
Utyfj?. 113 dzień 1 stycznia! 1924 wedle którego 

zakładow y spółki po -przewalutawanii-u
^tuk*^ 25.(JtKł zł., u podzielony jest na 2.500 
^ tu  a*ich każda po 10 zł. Zmieniono brzmienie 

3 statutu dotyczącego- wysokości przeli.czo- 
kapitału zakładowego. Członkowie zarządu 

biijUp Cy Grłffel i  Zygmunt Korzeniowski ustą- 
^ób G z^ikam j' zarządu w ybrani zostali: Dr. Ja- 
\v. j, ioldhaminer dyrektor Bainku zam ieszkały 
ńre^ ra kowi-e Rynek gł. 1. 22. Tadeusz Epstcin 
C , es Izbj1 Handlowej w Krakowie ul. Długa 
61. , Adolf H aber dyrektor Banku w Krakowie 
t: i—i a dzi w i ł ł-c> w s k a 1 19 i Hugo Ripper dyrektt>K u Hugo Ripper dyrektor 

UiC''u w Krakowie ul. Długa 52. Zamianowano 
*«4eSeni Zarządu Tadeusza tp s te in a  a  wicepre- 

Leona Sojkę. W ykreśla się prokurę Izy- 
opierera i .łakóba Lieberfreunda. Wypisano 

3 tłT?°^staw i« uchwały Walnego Zgromadzenia 
ly -z3 28 grudnia: 1927 r. L. R. 22632 oraz ucltwa- 

-^zadu  z  dniai 28 grudma 1928. 3827
'4 0  okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 31 marca 1928.

d i ^ r m .  399/28. A. V. 74. Do ts. rejesrru lian- 
Oddział „A“ wpisano: Dzień wpisu: 24 

^°łsj^ . 1928. Brzmienie firmy: „D ar" Kolektura 
Państw ow ej Loterji Klasowej w  Krako­

wi. .■  Ferdynand Seeliger. Siedziba: Kraków 
^ t^^^k -o w sk a . 9. Przedm iot przedsiębiorstw a: 

losów państwowej loterji w Krakowie.
W  ]^ a tz  firmy: Dr. Ferdynand1 Seeliger kolek- 

f e r y j n y  w W arszawie ul. Kasliska 1. ], któ- 
raK -podpisywać będzie w ten sposób, że 
??Litem stampilją lub wypisanem brzmi

.umineri rvrvrł,T\1C ,\Â niieonrA wn nimyl umieści swój podpis. W-pisano na pod- 
L Lodami a z dnia 21 marca 1928. 3828

o  Sąd okręgowy, Oddział II. 
akó\y, dnia 22 mafca 1928.

Sąd okręgow y cywilny jako handl., Oddziai II.
Kraków', -dnia 27 marca 1928.
Finn. 376/28. A. V. 72. Do tut. sąd. rejestru 

„A“ firm pojedynczych wpisano:; Dzień wpisu: 
19 marca 1928. Siedzibai Kraków ul. W ielopole 5. 
Brzmienie firm y: „Anna Csillag, w yrób pomady 
nu porost w łosów i1 brody, właściciel Emanuel 
Blum“. Przedmiot przedsiębiorstwa: W yrób po­
mady na porost w łośów i brody. Podpis firmy: 
Pod wydrukowanem, stampilją wyciśniętem lub 
nap.isanem brzmieniem firm y poiłożyi podpis swój 
Emanuel Blam. Posiadacz firmy: Emanuel blum  
ul. Wielopole 5. Wpisano n a  podstawóe podania 
z 3 marca1 1928. . 3815

Sąd okręgow y handlow-y, Oddział VI.
Kraików', 17 marca 1928.
Firm. 388/28. C. VI. 427. Do ts. rejestru han­

dlowego: Oddział .,C“ przy  firmie „Agrochemia" 
Fabryka sztucznych nawozów i innych przetw o­
rów chemicznych Spółka z o. o. w Krakowie 
wpisano doda-tkowm: Dzień wpisu 24 m arca 1928. 
Zmieniono brzmienie § VII statutu w ten sposób, 
że w  zdaniu koncowem ustępu pierwszego § VII. 
statutu skreślono słow a: .,lub też w  końcu dwóch 
prokur.zystów specjalnie do tego upoważnio­
nych*' Wpisano na podstawie uchw ały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 15 -marca 1928 L. R. 6119. 
Sąd Jkręgowyi cywilny jak-o handl, Oddział II.

Kraków, dnia 20 marcą 1928. 3816
Fiirin. 391/28. C. III. -233. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „C‘‘ p rzy  -firmie: Spółka grun­
towa „Esge“ Spółka z  ogr. odpo-w. -wpisano do­
datkowo: Dzień w pisu: 22 m arca ,1928. W ykreśla 
iSię firmę iz ts. rejestru  handlowego' w skutek fu­
zji ze Spółką akcyjną „Esge“ Spółka gruntowa 
i budowlana S. A. w Krakowie. Wpisano na pod­
staw ie u oh w ały W alnego Zgromadzenia z dnia 
9 maja 1927 L. R. 5799 o raz uchw ały  Walnego 
Zgromadzenta Spółki akcyjnej „Bsge“ z dnia 7 
lipca 1927 L. R. 5970 zatw ierdzonego R ozporzą­
dzeniem M inistrów Przem ysłu i Handlu oraz 
Skarbu z  dnia 21 lipca 1925. .3817

Sąd! okręgowy, Oddział II.
Kraków, ,21 marca 1928.
Firm. 364/28. A. IV. 369/2. Do ts. rejestru 

handlowego Oddział „A“ przy firmie L. Gostiko- 
rzewicz, handel okryciam i damskimi 1 ubiorami 
męskimi1 pod nazw ą „W arszaw ianka" w Krako­
wie 'wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 16 marca 
1928. Zawiązano spółkę jawną której spólnikami 
i 'właścicielami są Leibko Gostkorzewicz kupiec 
w Krakowie ul. Floriańska 38 i Izrael Depsztok 
kupiec! w W arszaw ie ul. Św ięto-Jurska 1. 30. 
Zmieniono brzmienie firmy która obecnie brzmi: 
L. Gostkorzewicz i I. Depsztok handel okryciami 
damskimi pod nazw ą „W arszawianka" w Krako­
wie ul. F loriańska 38. Do zastępstw a i podpisy­
wania firmy, upoważnieni są obaj spólniey każdy 
odrębnie, którą to  firmę podpisywać będą w ten 
sposób, że pod brzmieniem firm y wydrukowa- 
nem, stampilją rwyciśniętem lub wypisanem ka­
żdy z nich odrębnie umieści swój podpis. W pisa­
no na podstawie podania z dnia 13 m arca 1928. 

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział Ił. 
Kraków, 15 m arca 1928 r. 3818
Finn. 367/28. B. II. 104. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „B‘‘ przy firmie „Koncern Ma­
szynowy" Spółka Akcyjna wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 15 m arca 1928. Kapitał Zakładowy 
Spółki, w ynoszący kw otę 5000 zł. podwyższono 
o sumę 95000 zł. do łącznej sumy 100.000 zł. 
drogą emisji nowych 3800’ sztuk akcji II. emisji, 
każda o nominalnej wartości. -25 zł. k tóre zostały 
wpłacone w całości. Zmieniono, brzmienie § 9 
statutu wedle którego Kapitał Akcyjny Spółki 
wynosi 100.000 zł. (podzielonych na 4.000) akcji 
każda po ,25 -zł. opiewających na okaziciela i 
wpłacanych pełną gotówką. Zmienione brzmier.ig 
§ 11 statutu dotyczącego wzorów akcji. Człon­
kowie Rady Zawia-dowczej Juljusz Milker i Adolf 
John ustąpili. Członkiem Rady Zawiadowczej 
w ybrano inż. Ludwika Zagórny-M-arynawskiego 
zamieszkałego w W arszawie ul. Wilcza 1. 40. No­
to je ,się otwarcie filji Spółki ,w W arszawie z tern, 
że wpis filii do ts. rejestru  handlowego nastąpi 
po zawiadomieniu tut. Sądu o wpisie filj-i w re ­
jestrze Sądu okręgowego jako handlowego, w 
W arszawie. Wpisano na podstawie uchwały 
W alnego Zgromadzenia z  dnia 29 grudnia 1926 
L. R, 5440 zatwierdzonego postanowiienien. Mini­
strów  Przem ysłu ,i Handlu oraz Skarbu z 27 paź­
dziernika! 1927, oraz na podstawie protokołu W al­
nego Zgromadzenia z dnia 6 grudnia 1927 L. R. 
37632. 3819

Sąd okręgow y cyw. j. handl. Oddział II.
Kraków, dnia1 14 m arca 1928 r.

3814 | gólności, wszelkim i nieruchomościami, budynkami.

Firm. 259/28 A. V. 70. Do tut. sądowego re­
jestru handlow ego  Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 28 lutego 1928. Brzmienie firmy: Architekt 
Mieczysław Sarnecki -i Ska. przedsiębiorstwo 
budowlane w Krakowie. Siedziba: Kraków ulica 
Florjańska 2,3. Przedm iot przedsiębiorstwa: po- 
dejmowąlnie .wykonania robót architektonicznych 
I budowlanych z nabytych w tym celu na wspól­
ny rachunek m ateriałów. Posiadacze firmy: Mie­
czysław  Sarnecki- w Krakowie ul. Florjańska 23

maszynami, narzędziami, wzorami i modelami, 
z  całem urządzeniem biurowem I. fabrycznem i 
całym  zapasem surowców i gotowych fabryka­
tów, jak również ze wszelkiemi uprawnieniami i 
zobowiązaniami powyższej Spółki, łącznie z p ra­
wami' ,i lobowiązkatni wynikającymi z umów, za­
w artych przez nią z  firm ą Suchard S. A. Neu- 
chatel, a  mianowicie z listu umownego z daty 
Kraków, dnia 4 grudnia 1925 i  z aktu notarial­
nego z  daty Kraków, dnia 4 grudnia 1925 LR. 
15.671, o raz z prawem używania jej dotychcza­
sowej firm y .w temsamem brzmieniu lub w 
brzmieniu zmieu-Lonem. b) dalsze prowadzenie i 
rozszerzenie przedsiębiorstwa pod a) oznaczo­
nego1, c) w ytw arzanie w sposób iaibryczny czeko­
lady Suchard. jak wogóle czekolady kakao i w y­
robów cukrowych, d) Ludowa, nabyw anie i u ru­
chamianie zakłdó.w przem ysłowych przeznaczo­
nych dc osiągnięcia celów Spółki, c) prowadzenie 
handlu produktam i własnego, wyrobu, f) prow a­
dzenie wszelkich ubocznych i pomocniczych prze­
my, słów, będących w związku z  zasadniczym  ce­
lem Spółki. Form a Spółki: Spółka Akcyjna za­
łożona na podstawie zezwolenia M inisterstwa 
Handlu li' Przem ysłu i M inisterstwa Skarbu z da­
ty  W arszawa, dnia 17 lutego 1928. Konstytuujące 
Walne Zgromadzenie odbyło się w Krakowie 
ddia 20 marca 1928. Czas trw ania Spółki: Czas 
trwania Spółki jest nieograniczony. Kapitał ak­
cyjny: 1.720.000 złotych -rozłożony na 3.440 sztuk 
akcji pełno-'wpłaconych po 500 złotych nominal­
nej w artości każda opiewających na okaziciela. 
Gotówką w łła c in o  na Kapitol zakładowy kwotę
920.000 zł., zaś w aportach kwotę 800.000 zł. 
Sposób podpisywania firmy: Firm a Spółki, podpi­
syw aną będzie pod pieczęcią Spółki1 przez dwóch 
członków Ra,dy zawiadowczej lub przez jednego 
członka Rady zawiadowczej łącznie z jednym 
z dyrektorów  lub ich zastępców , lub z jednym 
z -prokurentów Spółki, albo tez przez dwóch dy­
rektorów  lub -ich zastępców', lub przez jednego 
dyrek tora tub -zastępcę dyrektora i jednego pro­
kurenta, albo wres-zdie przez jednego dyrektora
0 ile ter, upoważniony został przez Radę zawia- 
dówczą do samoistnego -podpisywania firmy 
Spółki, Prokurent wanien przy  swym podpisie 
umieścić dodatek wskazujący na prokurę. Rada 
zaw iadow cza składa się z 5-ciu członków. Człon­
kam i Rady zawtedowczej wybrani zostali: 1) 
F ritz de Rutte, w iceprezes Rady zawiadowczej 
Spółki pod firmą: S u ihard  S A. Neuchatel, Bern
1 Neuchatel (Szwajcaria). 2) Dr. Max Stahelin, 
Bazyleja (Szw ajcaria) członek Rady zawiadow­
czej Spółki pod firmą: Suchard S. A. Neuchatel, 
3)Józef Lax, kupiec w Krakowie ul. Starowiślna 
6 4) Bernard Laix, przemysłowiec w Krakowie 
ui. W olska 6 , 5)- Bernard Ohrenstcin. kupiec w 
Krakowie ul. Loretańska 3. Ogłoszenia Spółki: 
będa zamieszczane w „Monitorze Polskim" w 
czasopiśmie La Feuille offldelie Suisse du Com- 
merce Schweizerisches Handelsamtblatt a Bern 
o raz w dzienniku krakowskim  „Czas". Wpisano 
na -podstawie uchwały W alnego Zgromadzenia 
z dn. 20 marca1 1928 i ma podstawie statu tu  za­
twierdzonego postanowieniem  .Ministrów Prze­
mysłu i, Handlu o raz  Skarbu z dnia 17 lutego 
1928 3825

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 4 kwietnia 1928.

Firm. 1873 A. VI. 92, Wpis wykreślenia fir­
my pojedynczej. Data ,w.pisu: 9 grudnia 1927.
Brzmienie firmy: Państw ow e zakłady] naftowe 
we Lwowie. W obec zmiany statutu firmy jako 
przedsiębiorstwa państwowego na „Polrnin" — 
Państwowa fabryka Olejów Mineralnym na 
■zmienionych zasadach opartej, i: do Finn 1873/27 
zarejestrowanej, dawną firmę się w ykreśla. 3874 

Sąd okręgciwy cy,w. jako handl., Oddział IV.
Lwów, dnia 9 grudnia 1927.

Firm. 1901 Rg. B. II. 172. Zmiany dotyczące 
spółki. Data w pisu: 31 grudnia 1927. Siedziba i 
brzmienie firmy: „Polme.t" Polska fabryka lamp, 
la tarń  i wyrobów metalowych wszelkiego rodza­
ju ispótka akcyjna -we Lwowie. Uchwałą \Ą alne |o  
Zgromadzenia ,akcjonariuszy z 15 grudnia- 1920 
r stwierdzoną notarialnie do Lre-p. 16904 zmie­
niono § 8 statutu. Dotychczasowy m arkowy ka­
pitał zakładow y przewalutow any na kapitał zlo­
tow y, k tóry  wynosi 100.000 zł. podzielonych na
10.000 sztuk akcji po 10 zł. każda, na okaziciela 
opiewających, pełno w -gotowiznie wpłaconych. 
Spółce wolno w  miejsce: akcy , pojedynczych po
10 zł. w ydaw ać akcje zbiorowe po 100, 250, 500
11 1000 złotych. . JS75  

Sad okręgowy cyw. jako handl.. Oddział IV.
Lwów, dnia 12 grudnia 1927 r.

Firm. 1869/2-7. Rg. A. VI. 196. Wpis firmy 
filialnej Data wpisu: 16 grudnia 1927. Brzmienie 
firmy- 'Tow arzystw o Kontynentalne dla handlu 
żelazem Kem i Ska. po- niemiecku; Ooniinentale 
Eisenhandelsgesellschaft Kern & Co. Siedziba fir­
my* : K ra k ó w . Siedziba f-ilji: Lwów. Przedm iot 
przedsiębiorstwa: Geneiaine zastępstw a W itko- 
wieokiej walcowni rur. Upoważnieni do zastęp­
stw a spólniey Inż. Richard Pollak i Dr. Józef 
Blauhorn i inż. Ot.tokar Krułjo - Randa oraz oba 
dotychczasowi prokurenci tj. Oskar Federer i

Szymon Zehnwirth, a1 to  łącznie po  dwóch w ten 
sposób, że ją zastępują albo dw aj z wyżej w y­
mienionych spójników, albo jeden z  tych spólni- 
ków i jeden z  prokurentów, albo obaj prokurenci. 
P rokurę udzielono: Oskarowi Federurowi w P ra ­
dze ui. .Tnziefińska 4 i Szymonowi Zebnwirtliowi 
w K rakowie ul. Długa 17. Podpis firm y; Poid 
brzmieniem firmy umieszczą swoje podpisy ko­
lektywnie we dwóch albo obaj spólniey lub jeden 
spólnik ,i jeden prokurent lub obaj prokurenci 
z dodatkiem  wskazującym  prokurę. ,3876

S ąd  oucręgowy cyw . jako handl,. Oddział IV.
Lwów, -dnia 7 grudnia 1927 r.
Firni 1916. C. VII. 26 Zmiany dotyczące tir- 

my ispołkowej. Do1 re jestru  wpisano dnia 14 g ru­
dnia 1927. Siedziba firm y; Lwów. Brzmienie' fir­
my: „Ro.las“ gospadarcizo-handlewa Spółka
z  ogr. odpow. we Lwowie. Zmiany: Aktem notar­
ialnym z dnia 10 grudnia 1927 Lrcp. 45.299 zmie­
niono ar-t. IV. kontraktu s,półki -w brzmieniu usta- 
lonem w wypisie notaTjalnym dołączonym do 
zb-iorii dokumentów. P rzew alu taw auy kapitał za­
kładowy podwyższono do kw oty  20.000  zł. k tóry 
w całuści .wpłacono w  gotówce. 3920

Sąd okręgowy cyw. jako handl.. Oddział IV.
Lwów, dnia 14 grudnia 1927 r.
Firm. 1807. A. II. 252. W pis zmian w firmie 

pojedyńcze-j. Data wpisu 9 grudnia 1927. Brzmie­
nie firmy: Rapp i Olbert Komisowa sprzedaż to­
w arów  tekstylnych. Siedziba firmy: Lwów T rze­
ciego M-aja 2, oddziału fiijalnego W arszaw a. P ro ­
kurę inż. Maksymiliana Aschkenazego wobec 
cofnięcia wykreśla się. Zarazem przyjmuje się do 
wiadomości, sądu, że pełnomocnikiem handlowym . 
firm y ustanowiono Joachima Brunnera w W ar­
szaw ie D ługa 31, k tóry  pod wydrukowanem lub 
wyciśniętcm  brzmieniem firmy zamieści swój 
podpis z dodatkiem wskazującym  na pełnomo­
cnictwo handlowe w  szczególności przez dodatek 
„per" lub „za". Upoważnienie pełnomocnika do- 
;tyczy tylko zakresu  działania oddziału fiijalnego 
z wyłączeniem zaciągania zobowiązań wekslo­
wymi. 3S7F

Sąd okręgowy cy,w. jago handl. Oddział IV.
Lwów, dnia 28 l is to p a d a  1927.

Firm. 50/28. A. 1. 189. Zmiany i dodatki od­
noszące się, do wpisanych do rejestru handlowe­
go, firm spółek. P rzy  firmie Ignacy S tern i B ra­
cia Langer tartak  parowy! ,i eksport drzew a w  
Samhorze( wpisano dnia 20 lutego 1928. Zmiana 
firmy: Bracia Langer, ta rtak  parow y ,i eksport 
drzew a w Samborze. W ystąpili z spółki Ignacy 
Stern przemysłowiec w Krakowie. Przystąpili do 
spółki jako ja'wni spólniey Izak Langer i Majer 
Langer kupcy i  przem ysłowcy w Samborze. Kre­
ślenie firmy następuje w ten sposób, że pod 
brzmieniem firm y wypisanem. wydrukow anem  
lub iwyciśniętem położą swoje podpisy dwaj spól- 
nicy. Upoważnienie do, zastępstw a kumulatywne.

Sąd okręgow y. Oddział V.
Sambor, dnia 11 lutego 1928. 3S98

Firm. 46/28. C. III. 97. Wpis do rejestru han­
dlowego firm y .spółko.wej. Do rejestru  C. należy 
wciągnąć co następuje:. Siedziba firmy: B ory­
sław. Brzmienie firmy: Robotniczo włościańska 
Spółka naftow a z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Przedm iot 'przedsiębiorstwa: eksploatacja
horyzontów ropnych, gazowych .i woskowych na 
w łasnych terenach w Polsce, prowadzenie w tym 
celu kopalń naftowych, zakładanie i utrzym yw a­
nie potrzebnych do tego tłoczni i innych urzą­
dzeń tudzież wszelkie inne roboty, wchodzące w 
zakres kopalnictwa i  przemysłu naftowego. F or­
ma spółki;: kontrakt w formie aktu notarialnego 
z  daty  Borysław 29 stycznia 1928 Lrep. 560. 
Zawiadow cy: Franciszek Sieńczak, w iertacz w 
Tustanowicacli (Ponerla), Wojciech Zborowski, 
w iertacz w  Borysławiu. Michał Chomontowski, 
w iertacz w Borysławiu, Karol Paczosa, asystent 
w iertniczy w Borysławiu, Stanisław Zajączkow­
ski, w iertacz w Borysławiu, Józef Irzyk, asystent 
w iertniczy w Borysławiu. Kapitał .zakładowy":
50.000 zł w całości w gotówce wpłacony. CzaS 
trw ania spółki nieograniczony. Podpis firmy: 
Podpisywanie firmy spółki nastąpi w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy przez kogokolwiek na­
pis anem, wydrukowanem lub wyciśniętein pie­
częcią trzech zawiadowców umieści swoje podpi­
sy  firmowe we formie do Sądu rejestrowanego 
zgłoszonej. Dzień w,pisu 11 lutego 1928. 3897

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia II lutego, 1928.

Firm. 338/28. C. II. 126. Zmiany j dodatki 
odnoszące się do wpisanych już w re jestrze  han­
dlowym firm s-półkowych. P rzy  firmie: Hoszań- 
ski przemysł M łynarski „Panis" spółka z ogr. 
odpowiedzialnością z siedziba w  Hoszanach na­
leży  w rej. C. wpisać: Na walnem zgromadzeniu 
.wspólników odbytem we Lwowie dnia 25 iisto- 
pada 1927 roku uchwalono rozwiązanie i likwi­
dację spółki. Likwidatorem ustanowiony dotych­
czasowa' zaw iadow ca Hen-ryik Janko właściciel 
dóbr w  Hoszanach. Likwidator podpisywać 
będzie firmę w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy z dodatkiem „w Likwidacji" położy swój 
podpis. D ata wpisu 3  g-udnia 1927. 3895

Sąd okręgowy. Oddział V.
Lwówj, dnia 3 grudnia 1927.

Firm. 31/28. C. I. 354. Na podstawie zgłosze­
nia z daty  Jasło, dnia 25 stycznia 1928 r. no tar­
ialnie do Lr. 2208 zalegalizowanego, zarządza się 
po myśli § 26/3 ustaw y o spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością o raz rozp. Md«. Spiawdedl. 
z 26 kw ietnia1 1906 -r. L. 12 Dzień. Rozp. Min. wpis 
z dniem dzisiejszym w. tuL sąd. rejestrze dla fir­
my* „W ytrysk" naftowa spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krośnie, że na podstawie 
księgi udziałów' tejże spółki na liście spólników 
przez zawiadowców podpisanej umieszczeni są 
następujący spólniey: W itold Łoziński z wkładką 
zakładow ą w kwocie 10.500 z}., Józef Dressler 
z  wkładką zakładową w  kwocie 26.250 zł., Alojzy 
Lieberman z w kładką zakładową w kw ode
21.000 zł., Petrolamstalt w Vaduz z wkładką za­
kładową w  kwocie 18.375 zł., "Fryderyk Goldmanrt 
z w kładką zakładową w  kwocie 18.375 zł.. Maks 
Epstein z W'kładką zakładową w kwocie 10.500 
zł. z  tern, że wkładki te w całości u isz c z o n o .

S ąd okręgowy Oddział IV -
Jasło, 25 hitego 1928. 3 -



^ Ijo te k a  Jagiell* 
uniwersytetu 8

Firm. 21/2S. A. I. 197. Wpis do rejestru han­
dlowego jawnej spółki handlowej. Da rejestru 
handlowego dział A. wpisano dnia 1 lutego 1925. 
Siedziba Firm y. Sambor. Brzmienie firmy: 
„Tkacz" Tkalnia mechaniczna i pracownia kili­
mów Nachman Kirschbatim i Michał Czochraj w 
Samborze. Rodzaj spółki: Jaw na s-półka handlo­
w a: Podpis Spółki: Spółkę z a s tę p u ją  obaj spólni- 
cy  i  podpisują w den sposób, że pod pieczęcią 
z lewej strony umieszctza swój ipodipis Nachman 
Kirschbaum zaś z prawej Michał Gaudiraj. Spół­
ka rozpoczęła swą działalność 15 stycznia 1928. 

Sąd okręgow y. Oddział V.
Samborj diiia 28 stycznia 1928. 3S93
Firm. 208/28. A. II- 94. Zmiany i dodatki do 

wpisanej już Irin y  spólkowei. Należy wpisać w 
rejestrze dla firm sipółk,owych przy firmie: Weld- 
marrn e t P inkas Przem yśl i Ekspbft drzewny 
Holz-Industrie u. Export -z siedzibą w Przemyślu 
następującą zmianę, że firma brzmieć będzie 
„Weidrnarrn et Piukas Przem ysł i Eksport d rze­
wny/' lub „Weidmarm e t Piukas liolz-ldustrie 
und Export‘\  3913

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 7 kwietnia 1928.
Firm. 188/28. A. II. 66. Zmiany i dodatki do 

wpisanej już. jawnej spółki handlowej. Należy 
wpisać w rejestrze dla firm spółkowych. Siedzi­
ba firmy: Przem yśl, Brzmienie firmy: F abryka 
wódek i. likierów „Przem ysława" Kunego Katza 
i  Ski w  Przem yślu, a) że dotychczasowi spólni- 
cy Spółki Salomon Nussbaum i Juliusz Baum- 
wollspinner ze spółki wystąpili i odtąd jedynym 
właścicielem firmy I przedsiębiorstwa jest Kunc 
Katiz, b) że odtąd firm a opiewać oęazie „Fabryka 
w ódek i likierów" „Przem ysław a" Kunego Katza 
w  Przemyślu, który umieszczać będzie pod wy- 
pisamem lub wyciśniętem brzmieniem firmy 

■ swoje imię i nazwisko. 3912
Sąd okręgowy.

Przem yśl, 24 kw ietnia 1928.
Firm. 143/28. £5. I. 37. Prowadzącem u rejestr 

handlowy polecam y aby przy firmie Bank go­
spodarstw a krajow ego Oddział w Przem yślu 
w pisał następujące zmiany: Zlikwidowano Od­
dział w Cieszynie, Oświęcimiu i Żywcu. P . Dr. 
M arian Chechliński, mianowany został prokuren­
tem Zakładu Centralnego Banku Gospodarstwa 
Krajowego. P. Dr. Karol Pesche.1, mianowany zo­
s ta ł prokurentem Zakładu Centralnego Banku 
G ospodarstwa Krajowego. P. Stanisław Rosz­
kowski. dotychczasow y dyrektor Zakładu Cen­
tralnego Banku G ospodarstw a Krajowego ustąpił 
z  zajmowanego stanow iska. P. Juliusz W yszyń­
ski, mianowany został prokurentem Oddziału 
Banku Góspodars-twa- Krajowego w Przemyślu. 

Sad okręgowy.
Przemyśl, dnia 31 marca 1928. 3911
Firm. 200127. Rej. A. 139. Wpis do rejestru 

handlowego firmy po-je-dyńczej. Wpisano do re ­
jestru handlowego! dla firm pojedynczych. Siedzi­
ba firmy: Brzeżany. Brzmienie firmy: W łady­
sław  Biliński, apteka „pod Sokołem" w Brzeża- 
nach. Przedm iot przedsiębiorstw a: apteka. W ła­
ściciel: W ładysław  Biliński Dzień wpisu 20 gru­
dnia 1927. 3903

Sąd okręgowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 22 października ,1927.
Firm. 192/27. S taw . II. 1199. Zarządzenie .vpi- 

su w  rejestrze handlowym. Zarządza się wpis w 
rejestrze S tow arzyszeń przy firmie T ow arzystw a 
eskontowego i  handlowego w Rohatynie sto w 
zairej. z  ogr. ,por.. że stosownie do uchwały, W al­
nego Zgromadzenia, dnia 18 w rześnia 1927 r. w 
miejsce zm arłego likwidatora Dr,a. Samuela 
Schautera jedynym likwidatorem tego Tow arzy­
stw a ustanowionym został Abraham Topf, właśc. 
Tealn. w: Rohatynie, k tó ry  sam jeden firmę Tow a­
rzystw a będzie podpisywać. Data wpisu 20 gru­
dnia 1937. 3904

Sąd okręgowy', Oddział II.
Brzeżany, dnia 22 października 1927.

Firm. 161/27. Stow. I. 923. Zarządza się wpis 
w  rejestrze spółdzielni .przy firmie „Związek 
wzajemnego kredytu  w Podhajc-ach zarej. pod 
Stow. I. 923 -w likwidacji", że -tuis. uchwalą z 17 
września 1927. Firm. 161/27 -w miejsce dotych­
czasowych likwidatorów bł. p. -Rubina Elfen-beina 
i Sen dera Groskopfa ustanowiono nowych likwi­
datorów  w osobach Abrahama Elfenbeina i Juera 
P erlą  z Podhajec. D ata wpisu 10 grudnia 1927. 

Sąd okręgowy, Oddział Ił.
B rzeżany1, dnia 17 września 1927. 3905

L I C Y T A C J E .
E. 480/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 29 maja 

1928 o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w Są­
dzie tutejszym biuro Nr. 4 licytacja połow y real­
ności w-h-1. 2225 ©m. kat. Jaworzno. Nierucho­
mość te  oszacowano na 237 zł. 50 gr. Najniższa’ 
cena wynosi 158 zł. 33 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. , 3921

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 6  -kwietnia 1928.

E. 553/27. Edykt licytacyjny. Dnia 31 maja 
1928 godz. 9 odbędzie się w Sądzie tut. biuro 2 
licytacja 3/8 części realności whl. 148 Podmana- 
sterek  z przynależytościami oszacowanej na 3387 
zł. Najniższa oferta 1693 zł. 3915

Sąd ipowiato-wy. Oddział III. Fodbuż.

E. 1234/27. Edykt licytacyjny. Dnia 31 maja 
1928 godz. 9 odbędzie się w Sądzie tut. biuro 2 
licytacja 3/8  części realności -whl. 148 p.odinana- 

' sterek  z  przynależytościam i oszacowanej na 
3387 zł. Najniższa oferta 1693 -zł. 3915

Sąd powiatowy, Oddział III. Podbuż.

E. VIII. 261/28/5. E dykt licytacyjny. Strona 
zobowiązana niewiadoma -z życia i miejsca pobytu 
W alenty Sieradzki przez kuratora adw. Dr. 
Schneeweisa strony  egzekwującej Antoniego i 
Wojciecha Sie-ra-dzikich odbędzie się dnia 1 czer­
w ca 1928 o  godz. 9/4 przedpoł. <w biurze Nr. 14 
parter, ks. grunt. Przybysizówka whl. 1011 real­
ność wiejska o łącznej powierzch. 4 morgi) 289 s.2 
z budynkiem -mieszkalnym w artość szacunkowa 
5510 zł. najniższa oferta 3667 zł. Poniżej najniż­
szej oferty  sprzedaż nie n-astą-pi. 3917

S ąd  powiatowy Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 10 kwietnia 1928.

E. 3695/27. Edykt. W drożono .licytację real­
ności na k tórej -stoją d-wa domy mieszkalne dre­

wniane w -posiadaniu Sary, z Ertlów,' Mojżesza, 
Abrahama, Galetai i  Ohaji Freibergów; się znajdu­
jącej. -w Turce położonej. W szystkie osoby, które 
roszczą soib-ie p raw a -rzeczowe (własności, za­
stawu, służebności, itp.) do tej nieruchomości 
-wzywa się, -ażeby swe p raw a i roszczenia w -pod­
pisanym Sądzie aiajdalej do dnia 15 maja 1928 
zgłosiły gd-ylż linaczej uwzględni się je w postę­
powaniu łicyttacyjne-m jedynie o tyle o- ile one w 
aktach egzekucyjnych będą wykazane. 3919 

Sąd po-wiatowy. Oddział V.
Turka, dnia 31 grudnia 1927.
E. XIV. 3090/27/11. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Banku Związku Sp-. Zarobkowych Oddz. 
w Krakowie i, Banku Gospodarstwa: Kraj. Oddz. 
w  Krakowie jako- stromy egzekwującej odbędzie 
się dnia 2 -maja 1928 ó  -godz. 9 przedpoł. w tut. 
Sądzie ul. św . Jana' biuro Nr. 53 II. p. licytacja 
realności whl. 428 ks. gr.t. Kraków—Piaski sk ła­
dającej się z budyn-ku fabrycznego1, budynków 
adm inistracyjnych i, mieszkalnych. Jako przyna­
leżności należą do -tej realności: m aszyny i u rzą­
dzenia fabryki. -Wartość szacunkowa realności 
446.990 zł„ przynależności 59.840 zł- Najniższa 
oferta 223.495 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprze­
daż nie nastąpi. 3934

Sąd pow iatowy cywilny, Oddział XIV.
K-rakótw, dnia 22 ma-r-ca 1928.
E. XII. 3634/27. Edykt licytacyjny. W spra­

w ie Izaka Goiłda w e Lwowie przeciw  Markusowi 
Trau w Stanisławowie odbędzie się dnia 22 maja 
1928 godz. 9 biuro- N-r. 42 licytacyjna sprzedaż 
realności whl. 464 gm. Stanisław ów składającej 
się z pbud. 265 pgr. 71 o powierzchni 4244 m.s 
budynku fabrycznego z u-rządzi/Hiem , maszyho- 
wem, domu mieszkalnego parterow ego i m aga­
zynu na węgle. Przynależności rezerw-o-ar beto­
nowy na ropę i o-grodizenie. W artość szacunkowa 
łącznie z  realnością 69.785 zł. 80 gr. Najniższa 
oferta 34.892 zl. 90 gr. -Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3939

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Stanisławów, 26 marca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. la. 72/28/3. Edykt. Przeciiw W ładysła­

wowi Czechowiczowi z Łączan. któreg-o miejsce 
pobytu jest nieznane, .wn-iesiony został do Sądu 
okręgowego w W adowicach przez Żeglugę Pol­
ską. S. A. w Krakowie pozew o- 606.12 zł. Na 
podstaw ie pozwu wyznaczono T. audjencję do 
ustnej rozpraw y na dzień 9 maja 1928 godzina 
814 ra n a  Cele-m strzeżenia praw- poz-wanego 
iW hłysława Czechowicza us-tanawia się panią A. 
Gzecho wicizową w Łącizycach kurat-oirką. Taż ku- 
ra to rka zastępy-wiać będzie swego kuranda w 
-rzeczonej spralwie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki- on w Sądzie się n-re zglo-si lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

Sąd] okręgowy, (Wdział la. 
W adowice, dnia 15 kw ietnia 1928 -r.

3932

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 76/27/56. Zakończenie postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe Abrahama Mel- 
lecha Bittersfetda -w Krakowie jest zakończone. 

Sąd -okręgowy cyw. Oddział VI.
Kr-akó-w, dnia 6 luteigo 1928. 3831
Sa. 8/28/1. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania ugodowego do majątku -wpisanego w re ­
jestrze handlowym -pod firmą P ierw sza Małopol­
ska fabryka warszawskich cukrów i marmolady 
sp. z  o-gr. odp. <w Krakowie - Podgórzu ul. Ką­
cik 1. 19. Komisarz, ugodowy sędzia s. s o. 
Spitzer. Zarządca ugudow y adwokat Dr. Bernard 
Schiff w Podgórzu. Audiencja do zaw arcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro- N-r. 37 dnia 20 lu­
tego  1928. o godz. 11 przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 lutego 1928. 3834 

Sąd -okręgowy cyw . Oddział VI.
Kraków, dnia 21 stycznia 1928.
S. 2/28/37. W  spraw ie konkursu do, majątku 

firmy Potęga S. A. Tow arzystw o fabryk maszyn 
rolniczych -w Krakowie przyjm uje się d-o wiado­
mości Sądu rezygnację Dra. Józefa Skąpskiego 
adwokata w Krakowie z godności zarządcy kon­
kursowego. Zarządcą konkursowym ustanaw ia 
się iDra. Bolesława Rychlewskiego adwokata:, w 
Krakowie. 3835

Sąd okręgow y cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia 28 marca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. ,389/27. Edykt Izydor ,Sy,wauyik, syn Jana 

i- Michaliny -u-nodz. 25 stycznia 1900 r. w Marko­
wej i’ tam że zam ieszkały -wstąpił -w lecie- 1919 r. 
do airmjii -ukraińskiej -o-d -tego czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem ,u- 
zn-ania go za zm arłego. Ogłasza się wezwanie, 
alby n-ajpóźniiej do ,12 miesięcy od dnia ogłosze­
nia e-dtyktu -wi gazecie udzielono Sądiowi wiado­
mości o  zaginionym, a jego się w zyw a aby dal 
znać o sobiie. 3740-

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 25 stycznia 1928.
T. 390/27. Edykt. J-am- Syiwonyk syn Andrzeja 

i Ahafji urodzony 9 października 1872 w M arko­
wej i  tamże zamieszkały, powołany został w ro­
ku 19,15 do służby wojsk, austriackich i1 od lego 
czasu niema- o nim wiadomości. W draża się po­
stępowanie celem uznania go -za zmarłego. Ogła­
sza się -wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy 
od dn-ia ogłoszenia edyktu w _ gazecie udzielono 
Sąd-owi -wiadomości o zaginionym, a jego się 
w zyw a aby dał znać o sobie. 374!

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 25 -stycznia 1928.

T. 393/27. Edy-kt. Grzegorz Dułe-ba syn  Mi­
chała i Anastazji urodzony 14 stycznia 1891 w 
Wiierzbo-wie i tam zamieszkały, jako żołnierz b, 
89 p-p. austr. zaginął w pierw szych miesiącach 
■wojny 19,14 ,r._ od tego czasu niema o- nim wia­
domości. Wdraża- się postępowanie cele-m uznania 
go za zmarłego. Ogłasza siię w ezwanie aby naj­
później do sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi- wiadomości 
o zaginionym, a jego s-ię w zyw a, aby dał znać 
o sohie. 3742

S ąd  okręgowy.
-Brzeżany, 29 grudnia 1-927.

T. 394/27. Edykt. Onufry Kostyk syn Teodo­
ra  urodzony 28 -czerwca 1881 w Horodyszczu

m-otnym,

Brzeżany,

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjna L\v. 

Tadeusz Sarnowski Michała 8.

i tam zamieszkały, po-w-ołany został w roku 1914 T. 385/27. Edykt. 
d-o- służby aust-r. w  listopadzie 1914 r. -przebywać 
miał na W ęgrzech, gdzie też  był chory, od tego 
czasu n-icma o mim wiadomości. W draża się po­
stępow anie celem uznania go -za zmarłego Ogła­
sza się wezwanie, .aby najpóźniej do 6 miesięcy 
o-d dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono 
Sądowi wiaidbmo-ści o zaginionym, a jego sie 
-wzywa, aby dał znać o sobie. 3743

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 lutego 1928.
T. 403/27. Edykt. Dymitr Hrycyszyn syn Te­

odora- i- K atarzyny urodzony 5 listopada 1895 w 
Błotni I -tamże zamieszkały .-walczył na froncie 
austr.-rosyjskim, gdzie 1916 miał zostać rannym, 
od tego- czasu niema: o nim wiadomości. W draża 
się -postępowanie celem uznania go za, zmarłego.
Ogłasza się -wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy -od dnia- ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono Sądowi wi-adbmości o- zaginionym, a jego 
się w zyw a aby dał znać o sobie'. 3744

Sad okręgo-wy.
Brzeżany, 17 stycznia 1928.
T. 405/27. Edykt. Jarosław  O rest Kozłowski 

syn G resta i’ M arji urodzony 5 maja 1900 r. w 
Mostach w-ielkich a zam ieszkały w Rohatynie, 
jako żołnierz b. armii austr. umrzeć miał we 
w rześniu 19-19 ,r. -w szpitalu w Szpy-kowie, .od 
-tego- czasu niema o- nim wiadomości-. W draża sie 
po-stępow-aniie celem uznania go- za zmarłego.
Ogłasza się wezwanie, -aby najpóźniej d-o 12 mie­
sięcy od  d-n-ia ogłoszenia edyktu -w gazecie udzie­
lono Sądowi wiciidoimo-ści- o -zaginionym, a iego 
s-ię w zyw a aby dał -znać o sobie. 3745

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 lutego 1928.
1. IV. 1-64/26. Józef vVójcik urod-zony 1891 

w Buk-owinie. po-wiat Nisko, przydzielony do 
armji: 90- p. p. wal-czył na froncie włoskim, gdzie 
w r-oku 1916 zaginął. W drażając postępowanie 
celem uznania- go za zmarłego, w zyw a się aby 
zawiadomiono Sad o zaginionym do sześciu mie­
sięcy. 3750

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 16 lutego 1928.
T. IV. 24/27. Mikołaj Moskal ur. 1890 r. w 

Czerni-owcach n a  Bukowinie, religji rzym sko-ka­
tolickie j. syn Anny Moskal, .zamieszkały w Pa- 
szn-icy, powiat Nis-k-o przydzielony 1914 r. d-o- 
wojska austr. w alczył na froncie rosyjskim gdzie 
dostał się do niew-oli i, od r. 1917 zaginął. W dra­
żając po-stępo-wiana-e o uzna-nae g© za zmarłego, 
w zyw a się alby zawiadom,i-on-o. Sąd o, zaginionym 
do 6 miesięcy. 3751

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 9 -lutego 1928.
1. 53/28/3. Ludiw-i! Zajdel unodżony 1896 żoł­

nierz austriacki zginąf 19)8, -wiadomości, o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi1, który rv 
szśściu miesiącach wy-a-a ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 1 m arca 1928. 3779

T. 93/28. Michał B arabasz żołnierz austrja-cki 
rrn-at um rzeć na cholerę w Sano-ku 1914. W iado­
mości o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi,
-który poi -trzech miesiącach .wyda ostateczne 
orzeczenie. 37^3

Sąd okręgowy.
Stryj, 5 kwietnia 1928.

tfc

W asyla i- Katarzyny' urodzony 14 maja- 
.w Chlebo-wicach świrskich a zamieszkały, w

Tymoteusz Kowalów. s} 
1874 1* 

Tu* 
1915czuem jako żołnierz austr. dostał się do V ^  

do niewoli rosyjs-kiej. 1915 ,r. pod Tasźkiep 
zachorow ał i od: tego czasu niema o nim wian,,a 
mości. Wdraża- się postępowanie celem uza‘\ ^  
go za zmarłego. Ogłas-za się wezwanie aby' - 
później do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edł ^  
w gazecie udzielono Sądowi- wiadomości o z?y \ 

a iego s-ię .wzywa, aby da? znać o s£>- ^
Sąd -okręgowy'. 

30 stycznia 1928.

S204*
3 0

PRZETARGI PUBLICZNE.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

M agistrat król. -stół. m. Lw ow a ogłasza PrẐ  
•targ nai wykonanie -robót budowlanych, przy ^,e 
kończeniu budow'y chłodni- w rzeźni miejskimi ' 
Lwowie. £

Formularze oiertowe i  informacje o trzy'1" .^  
można w godzinach urzędowych -w W ydziale 1 
M agistratu (Ra-tusz III. p. drzwi 116). Ter" 
składania ofert naznacza sie na dzień 7 i/1 ^ 
1928 r. godzina 12, o  której to godzinie n a s '^  
otw arcie. Do oferty należy dołączyrć kwit , j  
złożone w  Kasie miejskiej wadjum w \vy'sok-'s 
5% sumy oferowanej.

O ferty bez wadjum nie będą 
uwagę.

(—) Jan Strzelecki
Komisarz Rządu 

p. o-. P rezydenta Miasta.

I™ e ?«5»

Ogłoszenia prywatne.
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

Spółki Akcyjnej Wydawniczej we Lwowie
odbędzie się dinia 19 maja b r. o godz. 12.30 . 
lokalu tejże Spółki- we Lwowie przy u). Chara., 
czyzny 31 z następującym porządkiem dziennJ' ‘ 
1) Odczytanie protokołu ostatniego W-alne^ 
Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie ustępujące?. 
Zarządu i zatw ierdzę nie ostatniego biiansu.  ̂
Uchwalenie rozw iązania i likwidacji Spółki. 
Odwołanie -organów Spółki- i udzielenie im ab" , s 
lutoijum. 5) Wybó-1' -likwi-datoTa i ustalenie u- 
sokości jego wynagrodzenia. 6) Upoważnień J  
likwidator? do- sprzedaży nieruchomości oTaz 1 
■wszelkich czynności- w związku -z likwidacja P 
zostających. 7) Wm-oski. -W myśl § 17 statu * 
a-kcjal -uprawnia do jedne-go głosu. P raw o s l0^  
w.ania wykQny'w-ują akcj-craairjusze osobiście -l 
przez pełnomocników, k tórzy  nie muszą bJ 
akcjonarjusiza-mi-. s-półki. (Do wykonywania pra'*' 
głos owiania n a  W alnern Zgromadzeniu wyma9,_ 
się, aby akcje w raz z 'kuponami i talonami 11 s!" 
później -6 dni przed zeb-ra-niem W alnego ZgroT?e 
d-ze-nia by ły  zdeponowane w kasie S-pólki v'
Lw-o-wie, ipoczem w ydane będą k arty  legityij1^ 
cyjne., upirawniające do -wzięcia udziału w M 
nem Zgromadzeniu. Dr. Teodor Bałłaban, pre? 
Rady Zawiadowczej.

^wyoaiajne Walne ^gromadflseni47

„GAZOLINY“ Spółki Akc. we Lwowie
odbędzie się dnia 14 maja 1928, o godzinie 17-tej we Lwowie, p f^  
ul. Sapiehy 3, w lokalu Banku Naftowego, z nast. porządkiem dzienny111

1. Zatwierdzenie protokołu ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i zamknięcie rachunków za rok 1927.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Zatwierdzenie rachunku rocznego, uchwała co dc rozdziału czystego zysku i c 

do udzielenia Przełożeństwu absolutorjum .
5. Ustalenie wynagrodzenia dla Rady Zawiadowczej, Komitetu W ykonaw cze.-1 

i rewizorów.
6. W niosek na podw yższenie kapitału zakładowego o zł. 220.000.—- czyli do 

zł. 2.220.000.— drogą nowej VIII emisji.
7. W niosek na zmianę 8 § statutu w związku z podwyższeniem  kapitału za k " 

dowego.
9. W niosek na zmianę brzmienia firmy na „G azolina" Spółka Akcyjna i na przC 

niesienie siedziby firmy ze Lwowa do Borysławia.
9. Zmiana brzmienia § 2 i 4 statutu, w związku ze zmianą nazwy i przeniesie*1 

siedziby firmy.
Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnern Zgromadzeniu winni złożyć 

akcje w depozycie Banku Naftowego, Lwów, ul. Leona Sapiehy 3, na 8 dni P rZ 
Walnern Zgromadzeniem.

Komitet Wykonawczy-

(G/atzer
(jebirge)

miejsce Mpielowo-leczmcze.
Choróby serca i  nerw ów , nerek , arterji, 

reu m a tyzm , oraz choroby kobiece i choroby 
sy s tem u  krw ionośnego. Spec ja ln ie  ta k że .d ii  

cierp iących  n a  chorobę B asedow a.
Z ró d la  kw asow o-w ęglane n a d er obfite w  arszeni/c 
i  żelazo, kąp iele  k iuasow o-w ęglane n a tu ra ln e  i 

gazow ane oraz kąpiele  błotne. 
W szelkiego ro d za ju  ro zry w k i i  za.bawy nowo­
czesnego m iejsca  kąpielow ego i  w ypoczynkow ego  

na  m iejscu . W span ia le  u rzą d zen ia .

3 f £ u x f i o t e t  & i i r s t e n f k o f
urządzony komfortowo według ostatniej mody i wymagań: Płynąca 
woda. Kąpiele kwasowo-węglane w budynku. Ceny umiarkowane. 

Prospekty do nabycia w biurach podróży i w Zakładzie Kąpielowym.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczą*


